
Nr. 100, We Lwowie Środa dnia 11. Kwietnia 1891. Kok XXVII. W
B i B e d a k e j j  „Dziennika Polskiego", P lac M ariach

liczba t  i  7.
Przed j„ it: -wyno#i we Lwowie rocznie 18 zl. — półrocznie 

fc zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — mirBięcznle 1 zł. 
50 c t , za pn,oiyłkę do domu dopłaca sif 2D centów 
mie i sznie.

Z przesyłki pocztowa w państwie austrji. "kicai, roeznio 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł, — 
mies'eezm<ł 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 ju r e k  — i w ari -lnie 12 marek 50 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Sawajcarjl rocznie 80 
franków — krw taLnie 20 franków.

Ifiuner kosztuje 6 centóif.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n ie  z w r a c a .  

Telefon Sedakeji 171. wychodzi codziennie niewył^tczając niedziel i świ^t o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują ws Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika P olsk iego" , Plac 
Karjaokl 1. 6 1 7 w domu pana Kiselki.

Wo W iedniu : pp. Han sensie in t>i Vogier, (Otto &&h&>), 
M. Dusos, H. Schalok, A. Oppelik, Ilndo1, Siosse 
i J. Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
H:uuenstoin et, Fogler i G. L, Daube ; w Haiuburgu: 
Karoly et Liehnumn , w P aryżu : C. Adam 52 rue 
ilu Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (potu.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz 50 c t

Prywatne korespondencje 13 i nekrologja 30 ct od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1  '/i centa od wyrazu Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 c l  od w ie rn a ,
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Wielki Rok.
XVII.

„Zgwałcona praw  powaga i św iętość".
W  W arszawie panowało gorączkowe usposo

bienie, które bywa Daturalnym wynikiem tak 
gwałtownych w strząśnień; gorączka ta  nie uspra
wiedliwia wszystkiego, ale tłnm aczy wiele. Lud, 
podburzany przez wartogłowów ulicznych, doma
gał się przykładnej kary  na zdrajców. W iedzieli
0 tem więźniowie i Ank wicz, c tc ą c  się ratowa^, 
kazał swemu słudze wywołać popłoch w mieście 
fałszywą wiadomością o zbliżaniu się nieprzyja
ciela, aby tem snadniej umknąć. P lan udał się 
— ale tylko w połow ie: sługa Ankwicza, wy- 
wiązui ,c się należycie z zadania, popłoch wywo
ła ł, a uliczni burzyciele skorzystali z niego. W y
bicki, opisując tłum uliczny, zaznacza, że składał 
się 0 1 1  z gromady opiltów, uzbrojonych w pisto
lety, karabiny i sztylety, którzy odgrażali się 
przeciw Radzie Mokronowski, w b r ru  wojska, 
uic nie mógł zrobić, energiczny zwykle Z akrze
wski stracił głowę — inteiw encja Kilińskiego 
nic nie pomogła. Lud domagał się k ary  śmierci 
na zdrajców i ledwie pod groźbą Rady, że złoży 
m andaty, udało się zachować pozór sprawiedli
wości przez złożenie sądu. D ekrety  stanęły brevi 
m ann  — wezwano do skazanych Kapucynów. 
Niektórzy spowiadali się po dwakroć, aby nyskać 
na czasie, spodziewając się bodaj cudu jakiego, 
który ich ocali. Pierwszego wyniesiono na pół 
żywego, siedmdziesięcioletniego przeszło hetm ana 
Ożarowskiego, którego dwaj synowie, Stanisław
1 Adam, równocześnie dzielnie służyli sprawie 
narodowej. Powieszono go prawie nieprzytomnego. 
Dalej zawisł na  stryczku podsądny in trygant Za- 
biełło, śmiało poszedł na  stryczek najwinniejszy 
z nich, Ankwiez, podłe narzędzie caratu, nastę
pnie skończył na szubienicy biskup Kossakows—i, 
k tóry na Sejmu grodzieńskim zwalniał od przy
sięgi na konstytucję 3. maja, a bratu  do łupieztw 
pomagał (po poprzedniem zdjęciu święceń przez 
biskupa Malinowskiego! — natomiast ocalał za 
wpływem króla Massalski, Skarszewski, Czetwer- 
tyński i Moszyński. W  całym  tym ruchu upatry 
wano sprawę rewolucjonistów, a nawet rękę Koł
łątaja , który -  Konopką był w stosunkach; 
oprócz niego; czynni byli ks. Majer, Dembowski 
(.przechrzta) i Maruszewicz. O scenach tych przy
krych  iak słusznie pisze Kraozowski: „Lnie ta
kie trw ałe po soDie zostawiają ślady, wlewają 
jad  w serca, budzą namiętności. B i a d a  t y m ,
00 w t a k i c h  ś r o d k a c h  s z u k a j ą  d l a  
k r a j u  r a t u n k u ;  w i ę c e j  t r a c i  n a r ó d ,  
u p a d l a j ą c  s i ę  o k r u c i e ń s t w e m ,  n i ż  
z y s k u j e  n a  t e r r o r y z m i e " .

W płvw y rewolucji francuskiej były tu  aż 
nadto widoczne; hołdował jej K ołłątaj, który w 
środkach nie przebierał.,

Po tym rozruchu popłoch by ł ogromny, oba
wiano sip gorszych następstw. Król, pełen niepo
koju, żądał asysteLcji z pośród obywateli m iasta; 
wyznaczono mu kilkunastu mieszczan, którzy po 
dwóch pełnić miel. przy nim służbę. Przybycie 
do W arszaw y K ołłątaja pogorszyło pjtuację 
k ró la , on zaś nie bez podstawy był w więkezym
jeszcze strachu...

Bezkarność, jak a  stała się odziałem spraw
ców rozruchów — ośmieliła ich. Konopka z Dem
bowskim poczęli buntować lud nawet przeciw 
Radzie. Chciano doprowadzić rozgorączkowany 
itnin do żądania zmiany Rady narodowej, którą 
obwiniano o pobłażliwość zbytnią, a wieść o wrze- 
komej zdradzie Wieniawskiego i poddaniu K ra 
kowa Prusakom  podziałała ja k  iskra, rzucona na
prochy. „ .

Czy K ołłątaj b y ł i tu  czynny? Nie wia
domo. Linowski jednak, człowiek wysoce zacny
1 t tdr szacunku i wiary, pisze, że K ołłątaj wie- 
d»i*ł o zam iarach Konopki i nie starał się ich
udaremnić. ,, .,

W  nocy z 27. na 28. czerw ia wupulmk Ko
nopki, wy chrzta Jan  Dembowski na czele tła-
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WARSZAWA.
PO W IEŚĆ  HISTORYCZNA 

z roku 1794.
Napisał1

F R .  R A  W I T A .

(Ciąg dalszy.)
Takim  człowiekiem, rozkochanym w sobie 

nieświadomie i w sz lacheck ie , na które nie za
pracował, był IMci pan Rogala Nic przeto 
dziwnego, że Moskali uważał za nieprzyjaciół oso
bistych swoich, a Kościuszkę za swego obrińeę.

Gdy się do dworu zbliżali, dały się słyszeć 
salwy z moździerzy i arm atek.

— Piękne armaty... — zauważył Kościuszko.
  Od czasów zwedzkich jeszcze... — do

dał IMci pan Rogal i. — Używamy ich na powi
a n i e  dostojnych gości

Madaliński na to.
  W cale dobre... P rzydałyby się i na przy-

" “ K ol!!!?1“ rsym ała M  H f  
m arszałek dworu IMci pana ^ ci tem
do stopni i pudał rękę po kOiei g
gospodarzowi . „ rffV;eżdzali inni —

Później, jeden p< dnigim ^
spokojnie i bez ceremonji i me grzmi y J 
ich powitanie moździerze i nie pokaZY __ 
na ganku m artzałek. Zjazd b y ł bardzo ic y 
możt kilka set szlachty przybyło. Niety i®o , 
którzy w Kościele asystowali, lecz inni ^ ? 
widocznie z dalszej okolicy. Łatwo można było 
domyśleć się, że zjazd nie był przypadkowym, 
lecz zwołanym przez IMci pana Rogalę w celu

mów począł budować szubienice. _ Rano tłumy 
rozmaitych obdartusów obiegły mieszkanie Z a
krzewskiego domagając 3ię wydania reszty uwię
zionych. Prezydent odmówił stanowczo swojeni 
i Rady imieniem. Żądał on zwłoki, w tym ce
lu, aby obwinionych stawić przed sąd, który o 
nich zadecyduje. Przem aw iał i zacny Ignacy 
Potocki usiłując hałastrę uspokoić, ale i jego 
głos został bez echa.

Nie lud warszawski — ale hałastra uliczna 
w darła się następnie przemocą do w ięzienia: 
przemocą wywleczono i obwieszono Boskampa, 
Lasopolsliiego, Roguskicgo, Grabowskiego, Pię
tkę... Ci przynajmniej byli w śledztwie. Ale 
powieszono nadto biskupa Massalskiego i Cze- 
twertyńskiego, nie pozwanych jeszcze i znanego 
mecenasa W u l f e r s a ,  który by ł podejrzany, 
ale k t ó r e g o  n i e w i n n o ś ć  z u p e ł n a  w y 
s z ł a  n a  j a w  i właśnie w tym dniu komisja in- 
dagacyjna ogłosić ją  miała. Ofiarą rozbestwio
nego tłum u padł także Józef Majewski, instyga- 
tor, za to tylko, że spełnił swój obowiązek. Nie
jak i Tomasz Sawicki, konował, człek zły i k a 
rany za złodziejstwo m iał doń złość za dekret 
na siebie. Spotkawfzy go w owym dniu niosą
cego papiery od Rady, zażądał wydania. Gdy 
Majewski nie chciał tego uczynić, Sawicki po
chwycił go za gardło i poprowadził do szubia- 
nicy. W śród tego szału o mało nie powieszono 
W ęgierskiego, k tóry  był więźniem Igelstroma, a 
później członkiem Rady, za to tylko, że kazał 
podcinać szubienice. Napastowany, ranny, za
ledwie schronić się zdołał.

Nareszcie uLwny deszcz położył koniec 
gwałtom. R ada narodowa wydała natychm iast 
odezwę do mieszkańców, domagając się zaprze
stania gwałtów, które plamiły naród ; areszto
wano wichrzycieli, między tymi zaś Konopkę, 
Piotrowskiego, Rogulskiego i jakiegoś Casko- 
wskiego, a oprócz nich z pięciuset jeszcze. Pole
cono przeprowadzenie spidu ludności męskiej i 
wydalenie z miasta włóczęgów. Żonie niesłusznie 
straconego Majewskiego przyznano dożywotnią 
pensję, również -wymierzono sprawiedliwość żonie 
Czetwertyńskiego, która imieniem swojem i dzieci 
p o d a ła  prośbę do Rady o opiekę i przywrócenie 
dobrej sławy zmarłemu i rodzinie. R ada odpo
wiedziała, że śmierć „wr t y m  d n i u  h a n i e- 
b n y m  p o t o m s t w u  i f  a m i 1 j i ż a d n e j  
n i e  c z y n i  z m a z y ,  a d o b r e j  s ł a w i e  
s z k o d z i ć  n i c  m o ż  c."

Kościuszko dowiedziawszy się o tej swawoli 
warszawskiego motłochu, by ł niezmiernie zgor
szony. „To co się stało na dniu wczorajszym w 
W arszawie — pisał Kościuszko — napełniło serce 
moje goryczą i smutkiem. Chęć ukarania zdraj
ców była dobr^, ale czemuż ukaian i bez wy
roku sądu ? C z e m u  z g w a ł c o n a  p r a w  
ś w i ę t o ś ć  i p o w a g a ?  I  toż to jest czynem 
ludu, który podniósł oręż i zwyciężał obcych 
najezdnikćw, ażeby sobie wolność pożądaną, pa 
nowanie, prawa i szczęście, z nich tylko w ypły
nąć mogące przywrócił ? O byw atele! Zastanówcie 
się, skryte i złośliwe duchy w zmowie z nie
przyjaciółmi naszymi, obłąkały was, wzburzyły 
umysły, b o  im  t e g o  p o t r z e b a ,  a b y  ż a 
d n e g o  R z ą d u  n i e  b y ł o . . .  Skoro obroty 
wojenne dozwolą mi oddalić się na moment oa 
powierzonej mj powinności, stauę wśród was. 
Może widok żołnierza, który życie codzienne na
raża dla was, będzie wam miły, ale chcę, aby 
żaden smutek na twarzy mojej w yryty, nie ska
ził tej chwili..."

Obłudni.
Lwów 10. kwietnia.

P artja  socjalno-demokratyczna, której anti- 
narodowe tendencje tak  jaskrawo ujawniły się 
w mowach jej przewódców, korzysta jednak z k a
żdej sposobności, aby w szerokich kołach n ie
uświadomionych robotników pod pokrywką p a
trjotyzmu wichrzyć i sfery te rozgoryczać. Święto

Kościuszkowskie wydało się tym panom pożąda
ną sposobnością, aby zebrać robotników szczerze 
patijotycznych pod pozorem obchodu narodowego 
i przy tej sposobności prawić im duby smalone, 
jeżeli już nie herezje...

Z Tadeusza Kościuszki, tej najczystszej 
i najpiękniejszej postaci, z Naczelnika, który 
ukochał cały naród, który nie robił różnic ka
stowych, ale też zawsze i wszędzie stawiał za
sadę wzajemnej ufności i miłości, zg«dy i pobła
żania, ideę ładu i porządku — z tego najwyż
szego Naczelnika narodu zrobili P, T. sosjaliśei 
nasi jakiegoś dzikiego demagoga, k tóry  nie n a 
ród do walki z caratem , ale prowadził lud wło
ściański i czeladź przeciw szlachcie, majstrom 
i całemu mieszczaństwu.,. T ak  przedstawiono ro
botnikom Kościuszkę — wystrzegając się staran
nie wzmianki, czem by ła  w bzeregach jego 
szlachta, czem było mieszczaństwo warszawskie 
i krakowskie !

„My nie chcemy zgody stanów" — wołali, 
czcząc pamięć Kościuszki, nasi socjaliści, a po 
uchwaleniu rezolucj w duchu tego hasła, odśpie
wali nowy zaiste dla polskiego ucha swój hymn 
„narodowy" Czerwony sztandar. Podług lwo
wskiej korespondencji No*v. B ef. „cały przebieg 
wiecu był bardzo poważny i podniosły..." W czem 
AIow. B ef. dopatrzyła się podniosłości — dopra
wdy nie wiemy I My nie widzimy podniosłości, 
ale hypokryzję i spekulację na wrodzone poczci
we usposobieniu naszych robotników, ażeby ieh 
pod pozorem patrjotyzmu, karm ić fałszem mrzo
nek i drażnić zawiścią.

Ci panowie przypominają nam mutatis mu- 
tandis tych przyjaciół ludu i  klasy robotniczej, 
którzy p«d pozorem patrjotyzm u dopuścili się 
niecnych scen czerwcowych w Warszawie, a Któ- 
re Kościuszkę tak ą  boleścią przejęły i wywołały 
z jego strony najostrzejsze potępienie. Odezwę 
Kościuszki w tej sprawie znajdą czytelnicy w 
ostatnim ustępie dzśsiejszego artykułu  p. t. W i e l 
k i  r o k  — i analogji dopatrzą się niewątpliwie.

Słowa te wielkiego naczelnika pragnęliby
śmy wrazić w pamięć całego społeczeństwa na
szego. Ja k  wówczas znaleźli się warchoły i oba, 
łamuconi, który pod egidą rewolucyjnych teorji 
zachodu zwalczali ład i porządek dopuszczając 
się bezeceństw i zbrodni, niegodnych dobijające 
go się o wdność narodu, - ta k  gam r uhie brak i 
dziś wichrzycieli, którzy bałam ucą mniej oświe
cone warstwy narodu. J a k  niegdyś tamci, tak  
dzisiaj ci deklam ują o miłości ludu i ojczyzny, 
m askując hasłami temi właściwe swe rozkładcze 
roboty. Postępowanie takie, nadużywanie świę
tego dla nas nazwiska Kościuszki do takiej ro
boty, to prawdziwe świętokradztwo. N ie ! my w 
patrjotyzm tych panów nie uwierzymy nigdy — 
— nicjjw ierzą i oni Dami Dziś, ja k  wówczas, 
zawołać można do robotników z Kościuszką:

„Obywatele ! zastanówcie się... skryte i zło
śliwe duchy w zmowie z nieprzyjaciółmi naszy
mi, obłąkały was, w zburzyły umysły, bo im ty l
ko tego potrzeba, aby żadnegu ładu nie było.“

Uczczenia Kościuszki i że się do niego przygo
towano należycie.

N apełniły się tedy liczne pokoje dworu co 
wytworniejszą szlachtą, a szary gmin szlachecki, 
zjeżdżający się kupami, czysto oklep i bez bu
tów, przy szabli tylko, zalegał część ogrodu 
i dziedziniec, który jednein skrzydłem z ogro
dem się łączył.

W  ogrodzie, tuż przy domu, rozciągającym 
się na olbrzymiej płaszczyźnie, otoczonej olbrzy- 
miemi lipami i topolami nadwiślańskiemi, które 
miłym chłodem pokryw ały szerokie drogi ogro
dowe i zielone kobierce gazonów, przygotowano 
przyjęcie dla gości. S tały tam na kozłach b e 
czki z piwem i zwykłem węgierskiem winem, 
beczułki z gorzałką i an tałk i z droższym wę
grzynem, a na szerokim stole, który się ciągnął 
zda się bez końca i w perspektywie alei lipo
wej ginął, bliżej dworu stały ceberki, lodem wy
pełnione, a w każdym z nich po kilka butelek 
wykwintnego wina.

Od frontu stołu, może do połowy, bo końca, 
jak powiedziałem, nie było widać, stały regu
larne nakrycia z talerzy farforowych, przy któ
rych łyżki, widelce i noże były srebrne. Oprócz 
tegu piętrzyły się stosy takich samych talerzy, 
obok nich łyżki i noże, a tu i ówdzie kubki 
srebrne kulawe i stojące — widocznie bardziej 

H m  ł i ’ niż d° użycia; natomiast przy ka- 
t J  niewielkie kieliszki, oprócz
S  f f i ™  PomwJzy sto.sami talerzy, wypełniających środek stołu stały 
na srebrnych półmiskach rozmaite culSy o io ce  
kandyzowane, torty wysokie z nap- 8ami^  NieoŁ 
żyje Ojczyzna! Niech żyje Kośeiuszko! W iwat 
gospodarz! — i inne. W szystko lśniło się tu  od 
srebra, imponując nietyle gustem, ile bogactwem 
i ilością.

Akcja kraju ua polu papieraiiia Mowy kolei"i
Z powodu wiadomości, nadeszłej z W iednia, 

jakoby W ydział krajowy nic postawił żadnego 
żądania Wobec rządu co do potrzeby budowy 
kolei lokalnych w Galicji i jakoby z tego powo
du przedłożony przez rząd projekt ustawy o bu
dowie poszczególnych linij lokalnych nie uwzglę
dnił naszego kraju , — otrzymujemy z kompe
tentnego źródła informację, iż wiadomość ta  wy
maga wyjaśnienia, nietylko ze względu na to, iż 
mogłaby w błąd wprowadzić opinję publiczną, 
ale nadewszystko ze względu na sprawę praw i
dłowego rozwoju kolei lokalnych w kraju.

Przedewszystkiem nie zupełnie zgodnem 
z rzeczywistością jest doniesienie, że W ydział 
krajowy nie wystąpił z żadnern żądaniem w spra
wie budowy poszczególnych linij w Galicji; W y- 
—assrsr----------

dział krajowy zwróci! się bowiem1! do rządu 
w lutym br. z oświadczeniami w sprawie dwóch 
projektowanych linij : Rozwadów-Rzeszów i Cho- 
dorów-Rohatyn-Potutory z odnogami do Brzeżan 
i Podhajec, — na oświadczenia swe nie otrzymał 
jednak jeszcze odpowiedzi.

Co do innych przedłożonych W ydziałowi 
krajowemu projektów kolei lokalnych, zauwazyć 
należy, jak  m ały okres czasu upłyń ął od wej
ścia w życie galicyjskiej ustawy krajowej o ko 
lejach lokalnych z dnia 17. lipca 1893 r. i jak  
niedawno dopiero projekty pomienione zostały 
W ydziałowi krajowemu przedłożone.

Że Styrja i Czechy wyprzedziły nas wobec 
rządu poczynionemi krokam i w sprawie budowy 
poszczególnych kolei, jes t to naturalnym wyni 
kiem okoliczności, gdyż nie należy zapominać, 
że S tyrja otrzymała swą ustawę o trzy  i pół 
lai, a Czechy o siedm miesięcy wcześniej, niż 
Galicja, — przekonać się zaś można ze sprawo
zdań odnośnych wydziałów krajowych, że każdy 
projekt długą przechodził drogę badań i per- 
trakt»cyj, zanim do pozytywnych rezultatów zo
stał doprowadzony. Dość przytoczyć, że na przy
k ład  projekt kolei lokalnej z Karlsbadu do Ge- 
orgenstat, objęty wyżej wzmiankowanym pro
jektem  ustawy państwowej, jest przedmiotem 
konstytucyjnego traktowania już od r. 1872.

U nas rzecz przedstawia się o tyle jeszcze 
niekorzystniej pod względem czasu, że utartym  
w naszym kraju  zwyczajem, interesanci zdecydo
wali się na poczynienie swych kroków w ostat- 
tniej dopiero chwili, tak, że wszystkie projekty 
zostały do biur W ydziału krajowego wniesione 
naraz w c i ą g u  u b i e g ł e j  sesji sejmowmj, która, 
jak  wiadomo, rozpoczęła się dnia 10. sty
cznia b. r.

Zauważyć należy, że niewłaściwem byłoby, 
gdyby W ydział krajowy wniósł byl owe proje
kty  do Sejmu w ciągu ubiegłej sesji, gdyż ta 
kowe nie mogły być w tak  krótkim  czasie roz
patrzone i ocenione przez krajowe biuro kolejowe, 
ani przez krajową Radę kolejową, a zatem nie
podobna było przedstawić Sejmowi wniosków 
na słusznych podstawach opartych. Zgodnie z 
opinją krajowej rady kolejowej, przedłożenie 
Sejmowi wniosków co do poszczególnych projektów 
zostało więc odroczone.

Nie w ynikła stąd dla kra ju  żadna szkoda, 
ho przezorność, gdy chodzi o gospodarstwo fun 
duszów miljonowych, okazuje się tem niezbę
dniejszą, że w ogólności z małemi wyjątkami, 
projekty przedłożone nie są opracowane ze sta
nowiska użyteczności ekonomicznej dla kraju, 
lecz mają raczej cechę elaboratów, sporzą
dzonych w widokach operacji finansowo-budo- 
wlanej.

Jak  potrzebnem jest ścisłe badanie proje
któw, najlepiej tego dowodzi już ta  tylko okoli
czność, że w trzech rozpatrzonych dotychczas 
projektach doszło krajowe biuro kolejowe do 
rezultatu, iż preliminowane koszta budowy win
ny być znacznie zredukowane w rzeczywi
stości.

Dodać należy, że przedłożone projekty są 
w ogóle bardzo niedostatecznie, lub wcale nieo- 
pracowane pod względem stosunków ekonomi
cznych i handlowych, a szczególniej pod wzglę
dem spodziewanego rufchu i dochodu projekto 
wanych kolei, co znowuż wymagało i wymaga 
jeszcze prac uzupełniających, które przeprowa
dza krajowe biuro kolejowe celem uzyskania 
właściwej podstawy do ocenienia, w jakiej mie
rze dany projekt mógłby być popartym z fun
duszu krajowregc

Z powyższemi zapatrywaniam i i intencjami 
W ydziału krajowego zgodziła się w zupełności 
sejmowa komisja kolejowa, zaznaczając w swem 
sprawozdaniu, żc  s a m i  i n t e r e s a n c .  za_\v i- 
n i l i ,  i ż  o r z e c z e n i e  co  do i c h  ż y 
c z e ń  n i e p o ż ą d a n e j  u l e g n i e  z w ł o c e .

Ponieważ sprawozdanie komisji kolejowej 
przyjął Sejm do wiadomości na posiedzeniu z d. 
13. lutego b. r., a tem samem potwierdził stano

wisko, zajęte w tej sprawóc przez krajową radę 
kobjową, przez W ydział krajowy i przez sej
mową komisję kolejową zgodne jak  najzupełniej 
z postanowieniami ustawy krajowej w kolejach 
lokalnych.

Od teeo czasu w ciągu niespełna dwóch mic-
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szej przyszłości będzie mógł przedsięwziąć wstę
pne rokowania z rządem także co do tych linij 
kolejowych, które dotychczas nie były jeszcz? 
przedmiotem żadnych pertraktacyj.
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bUda-?687t 8. kwietnia.
(Po pogrzebie—Mogiła Kossuth.* — Auiljeneja n synów i 
W ryty tychże w Biubi-Poszeie. — W imieniu szlachty n a 
szej sfow~ odprawy. — Kossuth na Węgrzech Oo za
mierza opozycja — Sytuacja polityczna i jutrzejsze, po
siedzenie izby. — Rocznica K o s .  iUszkowsk:. w Stow.

Polaków).
Po pogrzebie Kossutha, mia3io nasze je 

szcze w grubej żałobie, ni czarnych flag, ni 
posępnego stroju wystaw sklepowych dotąd nie 
odjęto. Zdaje się, że obywatelstwo stolicy, pój
dzie w myśl żądań parlam entarnej partji nieza 
wisłej i śmierć Kossutha żałobą narodową przez 
sześć tygodni opłakiwać zamierza. Grób Kos
sutha na cm entarzu Kerepeskim, co dnia przez 
tysiące osób odwidzany, stał się narodowym  
ołtarzem, na którym co dnia składają świeże 
ofiary, liczne dcputacje i instytucje. Mogiła 
wielkiego patrjoty będzie wkrótce ozdobioną 
wspaniałą kaplicą w stylu „mauzoleum", tym cza
sowo otacza ją  kilkanaście słupów z czamcmi 
chorągwiami, a zdobi codziennie świeży wieniec 
z bzu, hyacyntów i przelaszczek uwity, składany 
przez grono pań węgierskich, tylko co pod mia
nem „Tow. K oo/uthau zawiązane. Mauzoleum 
Batt.yany’ego, męczennika narodu, jak  W ęgrzy 
,_.u nazywają, z jednej strouy, a mauzoleum 
D eaka, m ędrca narodu, z drugiej —oto otoczenie 
mogiły Kossutha, bojownika o wolność narodową 
Te trzy mogiły wielkich patrjotów będą n ie
wątpliwie corocznem miejscem hołdowniczych 
manifestacyj, a może i demonstracyj naro
dowych

Z całą siłą swej m iłości,'jaką naród węgier
ski żywił i żywi dla Kossutha Ludwika, zwró
cił się on w obecnej chwili do ibydwóch synów 
zmarłego patrjoty, F ranciszka i Ludwika, i da
rzy ł ich owacjami, niebywałemi dotąd. Andjen- 
cje i kondolencyjne przyjęcia trw ały  cztery czy 
pięć dni z rzędu, a liczba deputacyj, przyjętych 
przez synów Kossutha, przeszła wszelkie oczeki
wania. F ranciszek Kossuth, starszy syn zm arłe
go eksdyktatora, przemawiał kilkaset razy, a 
choć się s tara ł widocznie w przemówieniach swo
ich politykę skrzętnie omijać, toć przecież jasno 
uwidoczniło się każdemu, do jakiego stronnictwa 
i do jakich przekonań politycznych się nagina. 
Młodszy syn Kossutha nie zabierał prav e głn 
su. Wspólnie z bratem  przyjmował deputatów, 
ale przeważnie milczącym był przcz czas swego 
pobytu w Peszcie. Po audjencjach i przyjęciach 
w hotelu „H angaria" i w salach redutowych, 
przyszła kolej na rewizyty. Obaj b racia  byli 
wszedzie, we we wszystkich klubach parlam en
tarnych, u wszystkich władz, naczelników i in
stytucji, złożyli \ leńce na grobach D eaka i 
B attyany’ego, uwieńczyli monument „Honwedów'< 
w Budzinie, a dziś po wyjeżdzie młodszego syna
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ze stolicy, F ranciszek Kossuth podziękowawszy 
za gościnność miasta Gerloczy' emu, przeniósł się
na mieszkanie do posła hrabiego Gabrjela Kuro- 
lyi ego. W śród wszystkich deputacyj i osobisto
ści, k tóre Kossuthom składały wizyty kondolen
cyjne, dla nas najbardziej interesującą by ła oso
ba znanego i na tutejszym i na wiedeńskim 
gruncie, inżyniera ponoć, pana J. G., byłego re
daktora polskiej gazety wiedeńskiej, litery zda
je mi się, że bez odpowiedniego mandatu, acz

U derzała jednak  dysproporcja, jak a  pano
wała między przybraniem  czoła stołu, że tak  
powiem i drugiej jego pnłowy, ciągnącej się do 
szarego końca. Tn już nie było ani farfurek m a
lowanych, a r i nożów, ani widelców — tylko po
między z rzadka stojące półmiski z cukrami, 
stały w wysoką piramidę talerze cynowe, długim 
rzędem aż do końca — głębokie i płytkie na 
przemian, otoczone grupami kielichów, większych 
i mniejszych, jakoteż zwykłych szklanic, z liche
go^ zielonkowatego szkła krajowego Złotych 
kubków, czar, a naw et małych kieliszków nie
było wcale, ale natomiast gęsto wznosiły się p i
ramidy żytniego chleba. W idać, że ci, którzy
z tej strouy mieli zasiadać, mało dbali o ro, czem 
jeść będą i pić i z  czego, byleby tylko było co 
jeść i pić.

K toby się by ł wzdłuż cego nieskończonego, 
zda się, stołu przeszedł, byłbym łatwo i auważył, 
że u IMć pana Rogali jeszcze stary obyczaj wal
czył z nowym, ja k  u starego szlachcica, który 
konfederatkę już zrzucił, a wdział jak iś  napół- 
modny kapelusz, ale na pozbycie się kontusza 
zabrakło mu jeszcze pieniędzy, a może i roz
stać się z  nim nie chciał, bo był wygodny i 
przestronny. W ygodnym był i ów starodawny 
zwyczaj zastawiania stołów, przy którym  każdy 
sam sobie służył, albo jeden drugiemu — z grze
czności, nie potrzeba zaś było ani sztucznej za 
chęty, ani sztucznej ceremonji.

Gdy IM ć pan Rogala z gośćmi w mundu
rach wszedł do wnętrza dworu, ia k b j na znak 
jalri niewidzialny, służb i poczęła stół ów nie
skończony napełniać potrawami. Nie były to wy- 
m yilne dania, jak ie  w owe czasy ;nż kuchnia 
francuska spopularyzowała u ras. Na początek 
stołu, na czoło stawianu wazy, na szary koniec 
misy olbrzymie, tak, że je  pachołkowie we dwój

kę nieśli, ale w tych misach, ja k  i w wazach 
by ł zwyczajny barszcz polski zc szperką i k ieł
basą; potem wnoszono bigos lmltajski, z różnego 
mięsiwa, z kiełbasy i słoniny drobno pokrajanej, 
z kapustą kwaśną pomieszanych, wreszcie 
zwykłych żółtobrzucliów pełne misy, czyli flaków, 
mocno sosem imbirowym podlanych.

Na tem się donoszenie potraw na razie skoń
czyło. N 's stawiano wszystkiego na stole dla 
parady, przynoszono to tylko, co miało być spo
żyłem na miejscu, natychmiast, mając na wzglę
dzie nic ozdobę stołu, lecz siuaczność i ciepło 
potraw.

Gdy się barszcz i bigos zadymiły na sto
łach, IMć pan Rogala na ganek wyszedł, palec 
wielki lewej ręki za pas zamaszyście założył i 
do rojącej się na dziedzińcu szlachty odezwał się :

— Proszę uprzejmie Waszmościów na barszcz
i ntr flaki !

Tu zdj \ł konfederatkę i ukłonił się wszy
stkim. J

K ilkaset głosów huknęło z całej s iły :
Niech żyje IMć pan Rogala Zajączko

wski ! Niech żyje Kościuszko!
IM ć pan Rogala cofnął się do pokojów, 

a szlachta, dobrze wygłodzuuą, kupą ruszyła do 
ogrodu, idąc ja k  na niedźwiedzia, na zapach 
bigosu i flaków.

Drugą sironą domu, dotykającą bezpośrednio 
ogrodu, wyszedł z pokojów gospodarz w asy
stencji Kościuszki i sztabu, jakoteź licznej gro
mady ezlacl ty, wybitniejszej w okolicy.

Gdy się Kościuszko pokazał, tym razem 
bez sukmany, k tórą na mundurze am erykańskim  
nosił, tłum znowu poruszył się jak fala — ten 
i ów na palce stawał, aby Naczelnika zobaczyć 
a  co ciekawsi przeciskali się bliżej. Z kilkuset 
piersi wydobył się głos je d e n :

— Niech żyje ojczyzna! — Niech żyje Ko 
ściuszko !

— Naczelnik głową na wszystkie strony się 
kłania!

W śród tej wrzawy ktoś odezwał się basem :
— Mości panow ie! Uciszcie się !
N astała cisza. A przy honorowym końcu 

stołu ukazał się ksiądz proboszcz i modlitwę 
przedobiednią odmawiać począł. Potem, kropidło 
wziąwszy do ręki, szedł wzdłnż stołu i dy
miący się bigos i flaki święconą wodą k ro p ił; 
stół obszedłszy do kola na dawne n icjsce 
wrócił. Potem  znowu IM ć pan Rogala na cały 
głos k rz y k n ą ł:

Teraz możemy spożywać dary boże... 
Proszę Waszmość panów...

Usiadł, a obok niego i sztabu Kościuszki 
usadowiło się kilkudziesięciu sz lach ty ; dalej, od 
środka, każdy już się lokował jak  mógł. Stały 
tylko ław ki, ale z nich nie wszyscy korzystali. 
Kto się czuł moi-.uo zmęczonym — przysiadał, 
kto był mocniejszy w nogach — stojąc spożywał 
dary  boże.

Jakkolw iek cynowych łyżek i talerzy było 
dużo, niektórzy nie korzystali z tego o tyle, że 
łyżki mieli własne, za pasem zatknięte, tak  samo, 
jak  noże i widelce składane — nosili w kie
szeni ; ażeby tedy czasu nie tracić na dzielenie 
potrawy na talerze, ten lub ów przysuw ał ku 
sobie całą misę bez ceremonji i w o ła ł:

— Panowie b racia! — Kto do n a s?  — 
Proszę...

Zawsze się znalazła grom adka, k tóra sku
piwszy się przy jednej misie, dobywała z za 
pasa łyżek i zm iatała żółtobrznehy lub bigos 
hultajski tak, że aż za uszami trzeszczało.

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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w stroju węgiersko-polskim zjawił się przed 
Kossuthem Franciszkiem , aby mu „w imieniu szla
chty polskiej11 wyrazić żal i kondolencjg rx re 
śmierci wielkiego męża stanu. J&k powiadam, 
dobrze znamy tę osobę i tego pana J . G. i dla 
tego chroniąc powagę imienia polskiego narodu i 
polskiej szlachty naszej, zypada nam  napiętno
wać samowolę pana inżyniera, k tóry  bez upowa
żnienia, zapewne tylko dla zaspokojenia własnej 
próżności i chęci pokazania się tam , gdz eby mo
że wstępu nis miał, sk łada kondolencję imieniem 
szlachty naszej, której z godnością reprezen
tować nie umie.

F ranciszek Kossuth zostaje prawdopodobnie 
na W ęgrzech i będzie dyrektorem kopalni węgla 
w Salgotarjan, prócz tego dyrektorem Tow. 
asekuracyjnego „New-Yc-rk0 w Budapeszcie. Opo
zycja parlam entarna stara się o to celem pozy
skania dla syna Kossutha m andatu poselskiego, 
a co po za tern idzie, postawienia go na czele 
Kossuthowskiej partji w izhie sejmowej węgier
skiej. Ponieważ wpływowi bardzo 'udzie zajmują 
się tą  sprawą, więc jest prawdopodobieństwo, że 
wkrótce plan opozycji się zrealizuje i Kossutho- 
wska purtja sejmu węgierskiego będzie miała 
syna wielkiego patrjoty swoim przewódcą poli
tycznym

Sytuacja polityczna na W ęgrzech jes t bardzo 
niejasną Dużo nietaktu popełnił W ek erle ijeg o  
koledzy ministerjalni, dużo błędów prezydent 
izby sejmowej baron Banffy, — i oto jutrzejsze 
pierwsze posiedzenie izby może być w skutkach 
swoich dla gabinetu i prezydjum izby sejmowej, 
bardzo wiele znaczącem, a niepomyślnem. Do
niosę o tern szczegółowo, czego wam telegram 
nie będzie mógł dla swej lakoniczności wy
śpiewać.

Dziś obchodzi bardo uroczyście tutejsze 
Stowarzyszenie Polaków setną rocznicę powstania 
Kościuszkowskiego. W ieczorem tym zajmuje się 
komitet z wiceprezesem K o ł a c z k o w s k i m  na 
czele. Mobóg.

Rocznica Kościuszkowska.
U r o c z y s t o ś ć  K o ś c i u s z k o w s k a  w 

„ S k a l e " ,  Stowarzyszeniu katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, k tóra odbyła się w niedzielę, wy
padła nadzwyczaj świetnie.

P iękna sala „Skały “ udekorowana była odświę
tnie w kwiaty, kosy, lance, na naczelnem miejscu 
wzniesiony biust Kościuszki, uwieńczony )aurami, 
nad nim sztandar z M atką Boską Częstochowską 
i białym orłem, pod biustem sukmana k ra 
kowska.

P iękną i treściw ą mową zagaił uroczystość 
pan A l e k s a n d e r  G e t r i t z ,  wiceprezes „Ska
ły", wskazując na żywotność Polski niespo
żytą.

Część muzykalno deklam acyjną wykonano 
wzorowo. W  szczególności zasługuje na pełne 
uznanie g ra  na skrzypcach panny J . B., gra na 
wiolonczeli pana F r. Mikulego, z akom paniamen
tem p. J. Hutha, oraz piękny i harmonijny 
śpiew dzielnego chóru „Skały", k tóry pod kierowni
ctwem p. F r. Domiszewskiego, sumiennego i u- 
miejętnego nauczyciela, wykonał doskonale „Patrz 
Kościuszko na nas z nieba", „Do broni bracia", 
oraz „Kościuszko pod Racławicam i". „ \Vaiaza- 
w iankę" solo tenorowe odśpiewał znakomicie g ło 
sem miłym, członek „Skały" p. Feruk . L enar
towicza „Bitwę R acław icką '1 wygłosił przy 
akompaniamencie fortepianu z zapałem  i zrozu
mieniem p. Ant M adura, zaś Ujejskiego „P o
grzeb Kościuszki" oddeklamował członek „S k a ły "  
p. Jakobczyński W iktor. Oprócz części w okal
nej (skrzypce, wiolonczela) cały program uro
czystości był wykonany wyłącznic przez samych 

fe członków „Skały".
^  N a zakończenie uroczystości wygłosił z 

zapałem, w głębokie myśli bogatą mowę, dy
rek tor „Skały" p. J ó z e f  S z e r e m e t a ,  po- 
czem bezpośrednio odśp-ew ał chór „ J  e s z c z e
P o l s k a  n i t  z g i n ę ł a " .

* *
*Z D r o h o w y ż a  donoszą nam : W  niedzielę 

dnia 8. b. m. odbyła cię w zakładzie tutejszym 
uroczystość ku uczczeniu pamięci Tadeusza Ko
ściuszki. O godz 5 tej rano wystrzały z moździe
rzy zbudziły mieszkańców, poczem m uzyka za 
kładowa odegrała capstrzyk. O godz. 10. od
praw ił kapelan ks. L. w kaplicy zakładu so
lenne nabożeństwo. O godz. 5. odbył się 
wieczorek muzykalno-wokalny. Zagajenia dokonał 
w podniosłych słowach kurator hr. Skarbek. 
Następnie zaslugnje na uwagę przemówienie ks. 
L. i odczyt p. Sz Produkcje muzykalne, jakoteż 
deklam acje wypadły bar.izo dobrze* Na uznanie 
zasługu ją : panna L. za grę na fortepianie, p. K. 
za śp iew ; chóry, kw int-t smyczkowy i muzyka 
zakładow a wywiązały się należycie ze swego 
zadania. Po wieczorku zajaśniał zakład  i domy 
funkcjonarjuszy tysiącem świateł. U bram y za 
k ładu umieszczono bardzo udatne transparenta. 
Następnie odbył się przy huku moździerzy po
chód z pochodniami do statuy M atki Boskiej, 
gdzie ks. L. objaśnił w krótkich słowach licznie 
zgromadzonemu ludowi znaczenie tej uroczysto
ści. W  końcu spalono ognie sztuczne i rozdano 
włościanom 1000 broszurek Lenartowicza „O ży
cia Kościuszki". Inteligencja miejscowa i zamiej 
seuwa, jakoteż lud z okolicznych wiosek licznie 
się zgromadziły. Kompletne uznanie należy się 
za urządzenie tej uroczystości kuratorowi, hr. 
Skarbkowi, jakoteż dyrektorowi zak łada p. W ., 
który był niestrudzonym w zajęciu się urządzę 
niem wszystkiego.

* * *
W  Ż u r a w n i e  obchodzono rocznicę Kościu- 

s zkowską dnia 6- kwietnia. Prawie o świcie roz 
począł się obchód licznemi salw ami z moździerzy 

pobudką.
W  kościele. przystrojonym S odświętnie, 

odprawił ksiądz kanonik Szamota solenne 
nabożeństwo, podczas którego dziatw a szkolna, 
starannie przez dyrektorkę p. H a s z c z y c  w y
uczona, na chórze śpiewała. Udział mieszczan, 
wiejskiego ludu i dziatwy był imponująco li
czny, miejscowa inteligencja stawiła się bez w y
jątku.

Chorążowie bractw a trzym ali straż hono
rową dokoła obrazu Tadeusza Kościuszki, umie
szczonego wśród artystycznie ułożonej broni na 
tle  zieleni i kwiatów. Nabożeństwo zakończyło 
się poświęceniem tablicy, oznaczającej ulicę T a 
deusza Kościuszki, poczem przemówił do zgro 
madzonycli nauczyciel p. U rbański, w jasny i bar
wny sposób tłumacząc zebranemu ludowi zna
czenie obchodu. Podczas tego rozdano pomiędzy 
zgromadzonych 300 medalów pamiątkowych, 100 
rycin i kilkadziesiąt książeczek, zakupionych na 
ten cel przez właściciela Zurawna, p. Antoniego

J. ZHNATOWj CZ,
■ klepy w łasne uh K opernika ! 3, ul. H alicka 
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Skrzyńskiego. W  synagodze miał bardzo ładną 
przemowę rabin Horowitz. Koroną obchodu był 
odczyt p. "Władysrawa Kowalskiego w sali kasy 
ncwej. W słowach, owianych gorącą miłością 
ojczyzny, wytwornym stylem, potoczyście, treści
wie i źródłowo obrobioną, a z niezwykłem za
pałem wygłoszoną pracą, pozwolił p, Kowal, ki 
wzruszonym do głębi słuchaczom być uczestni
kami prawdziwej biesiady duchowej. W zruszenie 
i zapał, wywołane tym odczytem, nie dadzą się 
opisać. W ieczorem zajaśniały okna mieszkańców 
rzęsistą iluminacją. Podnieść należy, że na uczcze
nie obchodu wszystkie sklepy były do południa 
pozamykane.

* **
W  poniedziałek dnia 16. kw ietnia o godz. 

7. wieczorem urządza polskie ak. tow. „Ognisko" 
we W iednia w sali festynowej Tow. Przem ysło
wego (I. Eschenbachgasse Nr. 11) uroczysty 
wieczór kn  czci Tadeusza Kościuszki z łaskaw ym  
współudziałem śpiewaczki K arltheatru  pani A n
ny Bocskay, deklamotorki, panny Noskiewicz, 
pianistki, panny Karoliny de Radio, skrzy
pka, pana prof. M ichała D ruckera i kw ar
tetu smyczkowego pod przewodnictwem pana 
Druckera. Mowę p. t. „Spuścizna Kościuszki" 
wygłosi poseł do rady państwa dr. Tadeusz Ru- 
towski, zakończy obchód przemową poseł do 
rady państwa, Jan  Potoczek. Program y szczegó 
łowe rozdawane będą przy wstępie na salę. 
Czysty dochód z dobrowolnych datków przezna
czony na fundusz zapomogowy „O gniska".

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  11. kwietnia.
„Herbatka" w teatrze hr. Skarbka.
Teatr hr. Skarbka: „Urocze oczy", komedja

w 4 aktach Zygm. Sarneckiego. Początek o godz. 7. 
Wieczorem.

C z w a r t e k  12. kwietnia.
W kasynie iniejsfiam przedstawienie magika 

Carmellinfegó.

Wiadomości osobiste. P. Filip Z a l e s k i ,  prezes^ 
Koła polskiego, przybył wczoraj rano z Wiednia do 
Krakowa. — Członek izby panów hr. Stanisław B a- 
d e n i  wyjechał onegdaj ze Lwowa do Wiednia. — 
Lekarz kasy chorych dr. Maksymiljan Be t h ,  prze
niósł się na ul. Kaźmierzowską 1. 22.

Z Życia towarzyskiego. W tych dniach odbyły 
się zaręczyny panny Dory S e h e l l e n b e r g ,  z p. 
Jnljanem F i s c h e r e m ,  rotmistrzem 11. p. uł.

Związek małżeński zawarym został w sobotę 
w Krakowie między p. Bronisławem C z e r n y m,  sy
nem p. Wincentego i Kazimiory z Girtlerów, a panną 
Marją T r u s k o l a s k ą  córką p. Kazimierza Trusko- 
laskiego, urzędnika Tow. ubezpieczeń i M?.rji z bar. 
Krause.

Nekroiogja We Lwowie zmarł Teodor S z a j -  
nok,  urzędnik Wydziału krajowego, przeżywszy lat 91.

Kalenaarz Środa (11.): Leona Wielk. pap. 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 28, zachód o 
godzinie 6. minut 36.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolna polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Drożyzna we LVV0V. ie. Już od dłuższego czasu 
krążą wśród gospodyń wieści, źe we Lwowie nastanie 
w najbliższym czasie drożyzna. Otóż zwracamy na to 
uwagę miejskiego biura targowego, tembardziej, że 
w tych dniach panowie rzeźnicy p o d w y ż s z y l i  
c e n y  m i ę s a  o 6 et. na kilogramie. Gdyby to 
podwyższenie miało postępować w stosunku do na
pływu obcych w czasie 'wvstawy, to chyba za kilo
gram mięsa będziemy płacić we wrześniu 2 zł. !

Ze sfe r adwokackich. Dr. Ludwik Sceliger 
wpisany został na listę adwokatów z siedzibą w Kol
buszowej. — Dr. Józef Jezierski, adwokat w Mielcu, 
przesiedlił się do Rozwadowa, zaś dr. Izydor Bau- 
mann, adwokat w Ulanowie do Sokołowa Substytu
tem pierwszego mianowany został dr. Miecz. Brzeski, 
adwokat w Mielcu, drugiego dr. Wacław Dundaezek, 
adwokat w Nisku.

Odezwa. Lat sto minęło od chwili, kiedy ozwało 
się’pierwsze hasło moralnego odrodzenia narodu polskie
go. OJ tego czasu czvni społeczeństwo nasze ustawiczne 
wysiłki, ażeby się dźwignąć, ażeby skupić swoje siły, 
ażeby dorównać zachodnim ludom europejskim. Wy
siłki te jednak nie wydają dotychczas należytych 
owoców, może z tego powodu, że ogniska, konsolidu
jące chętnych do pracy nad odrodzeniem, liczą zbyt 
małą ilość uczestników. Bezwątpienia do rzędu tych 
ognisk należy i „ Sokó ł "  i również za mało dotychczas 
ma druhów w swem gronie, a powiedzmy otwarcie, 
nader mało m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j .  Do was 
więc zwracamy się koledzy, do was, którzy macie 
być w przyszłości moralną siłą społeczeństwa poi 
•kiego, ażebyście zerwali z tą polityką obojętności 
wobec spraw najdonioślejszych i zasilili swemi szere
gami instytucję, która nietylko ćwiczenie ciała ma 
na oku. Niech nikt młodzieży akademickiej nie za
rzuci, że odsuwa się od pracy, która ma się stać 
podwaliną naszego przyszłego bytu, n i e c h  n i e  bę 
dz i e  a k a d e m i k  a,  k t ó r y b y  n i e  b y ł  „ So k o 
ł em" .  Koledzy, a w przyszłości druhowie, wpisujcie 
się do „Sokoła"!

Konstanty W ojciechotcki, prezes Czytelni 
akademickiej; Bolesłaio Huczyński, prezes Bratniej 
pomocy słuch, wszechn. lwowskiej; K azim ierz M o
szyński, prezes klubu szermierzy; Stanisłaio Za- 
górsKi, prezes Biblioteki słuch, prawa.

W kasynie mlejskiem w sobotę, 14. bm. wie
czór z tańcami. Początek o godzinie 8 wieczorem. Dla 
panów strój balowy. Lista będzie otwartą w środę, 
11. bm. o godzinie 6 wieczorem.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncepi- 
stów namiestnictwa, Roberta Kleeborn-Oirtlera z Tar
nowa do Lwowa, Władysława Kowalikowskiego z 
Wadowic do Tarnowa, oraz praktykanta konceptowego 
namiestnictwa, dr. Zygmunta Padlewskiego, ze Lwowa 
do Wadowic.

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie, prze
niosła kontrolora pocztowego, Jana Scharnagla, z Pod 
wołoozysk do Lwowa, a kontrolora kasowego, Fran
ciszka Dudka z Białej do Przemyśla.

Niemiła pomyłka zaszła we wczorajszym nu
merze pisina naszego w sprawozdaniu o pogrzebie 
śp. Wincentego L e w i c k i e g o .  W  sprawozdaniu 
tern napisano, że kondukt prowadził ks. infułat Mos- 
sing. który, jak wiadomo, przed kilku laty umarł, 
a prowadził go ks. infułat Z a b ł o c k i ,  długoletni 
przyjaciel zmarłego.

Kiły synalek. Aleksander B. doniósł onegdaj 
policji, że syn jego 14-letni, Tomasz, małego wzrostu, 
brunet, ubrany w barankową .czapkę i jasny surdut 

podarty, dostawszy się do pomieszkania przez okno,
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skradł mu z zamkniętego kuterira — otworzywszy go 
dobranym kluczem — kwotę 5 zł. Obiecujący ten 
młodzieniec zniknął ńastępnie boz śladu.

W spraw ie Morskieyu Oka, jak donoszą z Wie
dnia, rząd w porozumieniu z Węgrami wydał pole
cenie do komisjonalnego zbadania sporu granicznego 
przy udziale obustronnych geometrów. Komisja ta 
odbędzie się prawdopodobnie na początku czerwca br. 
Ze Lwowa delegowany jest geometra Adolf Skoda. 
Pismo, które w tej mierze z instrukcjami wystoso
wał minister Plener do tut. dyrekcji skarbowej, tchnie 
dachem bardzo przychylnym dla pomyślnego na naszą 
stronę załatwienia sprawy, p. Skoda zabrał się już 
do sumiennego jej przestudjowania, zanim wyjedzie 
na miejsce.

Honorowe obywatelstwo nadała rada gminna 
miasta Tarnowa namiestnikowi Kazimierzowi hr. 
■Badeńiefnu.

Zmiana własności. Dobra Zagrobela i Janówka 
nabył od ks. Radziwiłła p. Tadeusz Czarkowski- 
Golijewski za kwotę 300.000 zł.

Z Krakowa donoszą, Że stanowisko dyrektora 
policji Korotkiewicza ma być zachwiane. Równocze
śnie otrzyma dymisje kapitan policji Sehumak.

Robotnicy krakowskiej gazo*ni miejskiej
wraz z urzęenikami, złożyli kwotę 100 z ł , zebraną 
drogą dobrowolnych składek centowych z przezna
czeniem na restaurację katedry na Wawelu. Podno
simy z uznaniem ten dowód 003,110801 naszych warstw 
robotniczych na cele narodowe, tembardriej, źe składki 
te zbierane są wytrwałą od r. 1889 i jak się do
wiadujemy, przysporzyły już ogółem funduszowi re
stauracji katedry 260 zł.

Jubileusz Z. Sarneckiego. Jednym z najmilszych 
dowodów uznania, otrzymanych przez Z. Sarneckiego, 
obchodzącego 2ć rocznicę pracy literackiej infra  
m uros.. własnej redakcji, jest następujący telegram 
sędziwego, otaczanego powszechną czcią autora ,,Skarg 
Jeremiego" : „Gorliwemu patrjocie, znakomitemu pi ■ 
sarzowi, przesyłań, gorące życzenia błogosławieństwa 
Bożego na dalsze życie i rozwój jago pracy. Kornel 
Ujejski."

Oprócz już wymienionych, otrzymał jubilat ży
czenia od dra Edwarda Porębowicza z Paryża, od 
Walerji Marrene, Lucyny ( wierciakiewiez, Daniela 
Zglińskiego, Stanisława Heumana (artystę malarza), 
Kazimierza Tetmajera z Warszawy, nadto mnóstwo 
listów prozą i wierszem od dawnych przyjaciół, kole
gów i wielbicieli talentu.

Zmiana W  konsulacie. Dzienniki krakowskie 
zapisują, że dotychczasowy konsul niemiecki w Kra
kowie przeniesiony został na takież stanowisko do 
Kopenhagi, a i.a jego miejsce przybył z Antwerpji 
nowy konsul, p. Igen.

Jo  nba W Przemyślu. Rozbioru bomby, znale
zionej w Przemyślu — o czem już donosiliśmy — 
dokonał starszy komisarz policji rządowej, p. Meyer, 
obeznany z wybuchowemi przyrządami, bo podczas 
rozruchów „Irrydenty" pełnił służbę w Trjeśeie. Ba
danie następujący dało rezultat: "W skrzynce dre
wnianej, odruiowanei, znajdowała się puszka z bla
chy, zalutowana. Wolną przestrzeń między puszką a 
ścianami skrzynki wypełniały kule karabinowe, śrut 
i drobne kamyczki. Loat z czerwonej bawełny, na
tarty siarką i zwilżony spirytusem przez otwór, wy
wiercony w skrzynce, dotykał prochu. Lont był nad
palony, zgasł sam, bo siarka sio zatliła.

Rzeczoznawca ogniomistrz orzekł, iż, w razie 
wybuchu puszki, zawarte w skrzynce pociski mogłyby 
w promieni —■ od 15 oo 20 kroków uszkodzić kilka 
osób. Prochu ^  puszce, zmięszanego z kapslami, była 
ga n tk a .

Odratowany u n w i j c a  uzytamy w Gazecie
P rzem yskiej: W niedzielę dnia 1. b. m. miedzy
godziną 4. a 5. po południu spostrzegli przechodzący 
leżącego nawale kolejowym pod „Przekopaną" pomię
dzy szynami żołnierza artylerji. Gdy się doń zbli
żono, nie dawał znaków życia; twarz była siną, 
oczy zamknięte, szyję ściskał rzemyk, który się wpił 
głęboko w ciało. Ratunek był doraźny; po rozcięciu 
munduru i zdjęciu rzemyka, odzyskał żołnierz w kilka 
minut prztomność. Gdy się tak koło biedaka krzą
tano, nadszedł maior; temu, na zapytanie, dla czego 
usiłował odebrać sobie życie, odpowiedzai żołnierz: 
„Biją mnie ciągle, wiec sprzykrzyłem sobie życie, a 
gdybym nawet zgłosił się do raportu ze skargą, 
prześladowania zamiast ustać, powiększyłyby się".

Żrodło nafty Ze Szczawnicy piszą: We wto
rek wytrysło tutaj nad brzegiem rzeczki Grajcarka 
obfite źródło nafty, którą luJ miejeccwy czerpie do 
naczyń i w lampach pali. Dalsze poszukiwania 
przez faohowców nastąpią w przyszłym tygodniu, a 
to wskutek zarządzenia Krumholzów, właścicieli na- 
f towego terytorjum. Dniem i nocą źródła strzegą 
dwaj ludzie, celem zapobieżenia, w razie nieostro
żności, możliwemu wybuchowi.

Policja warszaw ska Śledzi gorliwie za spra
wcami złośliwego figla, którym — jak donoszą nam 
z Warszawy — od kilku dni baw. się cała stolica. 
Dokoła placu Saskiego, gdzie, jak wiadomo, na wnio
sek Hurki, wystawiona ma być kosztem czterech 
miljonów rubli cerkiew prawosławna, sterczą płoty, 
odgraniczające miejsce, przeznaczone na budowę. Wy
jazd Hurki z Warszawy, wyjazd, prawdopodobnie już 
ostateczny i niepowrotny, wzbudził w mieszkańcach 
Warszawy nadzieję, że cerkiew, na którą dotąd, po
mimo najgorliwszych usiłowań, zdołano zebrać zale
dwie ćwierć miljona, nie przyjdzie do skutku i zamiar 
Marji Andrejewny spełznie na niczem. To toż szcze
rze się bawiono, kiedy nazajutrz rano po wyjeździe 
jenerał-gubernatora, wszyscy przechodzący wzdłuż 
Krakowskiego przedmieścia mogli wvczytać na płocie 
budowy wielki napis ezarnemi literam i: „Tu są par
cele do sprzedania z powodu wyjazdu właściciela. 
Wiadomość na miejsca!“

1? y s ta w y  zw ierząt dom owych w Wiedniu od
będą się w następującym porządku: Pierwsza, jako
jubileuszowa, na pamiątkę 20-letniego istnienia austr. 
Towarzystwa chowu drobiu, w salach Towarzystwa 
ogrodniczego, w czasie od 25. do 28. kwietnia br. 
Na tę wystawę zgłoszono około 700 sztuk kur, ka
czek, gęsi i innego ptactwa domowego. Równocześnie 
odbędą się podczas tej wystawy próby z gołębiami 
poeztowemi.

Nieporozumienie węgierskich dziennikarzy z 
prezydjum izby posłów zostało szczęśliwie zakończone 
dla stron obu. Na wspólnej konferencji postanowiono, 
że dziennikarze będą nadal korzystali z praw i przy
wileju swobodnego kursowania po korytarzach i zno
szenia się z posłami, przyrzekli jedynie, iż sami 
będą czuwać, aby niepowołane osoby nie podszywały 
się pod stan dziennikarską co głównie ^ ywołało nie
porozumienia.

LudOŻorstWO. Z Paryża donoszą o uwięzieniu 
trzech węgierskich cyganów pod zarzutem, iż w oko
licy St. Etienne, skradłszy pewne dziecko, zabili je i 
zjedli.

Księgi brahmańskie o obowiązkach lekarza.
N ow iny lekarskie piszą: „Kiedy lekarz wchodzi do
mieszkania chorego w towarzystwie znajomego i upra
wnionego do wejścia człowieka, powinien wystąpić w 
porządnem ubraniu, z głową schyloną, zamyślony, 
poważny i zachowujący wszelką ostrożność. Gdy wej
dzie, nie powinien aai słowa, ani myśli, ani zmysłu

zwracać na co innego, jak na leczenie chorego i na 
to, co z jego położeniem ma związek Zdarzeń domo
wych nie ma prawa rozgadywać, ani też nawet o 
grożącym choremu rychłym końcu, gdzie to może 
szkodzić choremu, lub komu innemu".

Na Ja r  honorowy dla czcigodnego ks. arcybi
skupa I s s a k o w i c z a  złożyli po 1 koronie:

Dr. Zygmunt Żminkowski, dr. Karol Engel, 
Emilja Englowa, Michalina Szustrowa, Paulina Ole- 
ksińska, Stanisław Oleksiński, Karol Pajączkowski, 
Marja Pajączkowska, Jan Szulc, Karol Szulc, Dro
zdowski, Podlewski Wincenty, Podlewski Franciszek, 
Podlewska Ignaca, Podlewski. Malwina, Podlewska 
Eugenja, Bogdanowicz Marjan, Bogdanowicz Marceli, 
Bogdanowicz Malwina, Czermiński Feliks, Czermiński 
Kazimierz, Czermińska Ambrozyna, Czermińska Wa- 
wrzyna, Czermińska Malwina, Czermińska Inocenta, 
Poradowski Mikołaj, Kniaziołucki Zygmunt, Kniazio- 
łucka Zofia, Grodzicki Władysław, Grodzicki Ludwik, 
Grodzicka Helena, Czaykowski Marceli, radca dworu, 
Czaykowska Marja, Czaykowski August, Czaykowska 
Stanisława, Czaykowski Zdzisław, Czaykowski Józef, 
Bocheński Alojzy, Emilja Ylassits, Górski Antoni, 
Sala Oktaw z rodziną (4 koronyj, Helena Dzikowska, 
Alfred Dzikowski, Zdzisław Dzinowski, Leyery W ła
dysław, Józefa Okornicka, Stasia Okornicka, Jadwiga 
Zborowska, Marja Zborowska, Joanna lllasiewiczówna, 
Konstanty Heinrich, dr. Balko Aleksander, Zajączko
wski Liberat, dr. Tatarezuch Władysław, Wyszyń
ski, Tyrowicz, Jantsch, dr. Stanisławski, dr. Teodo 
rowicz Tadeusz, Zima Tadeusz, Szulakiewiczowa, 
Mendowa. Agnieszka Brodzka, dr. Barącz z żoną (2 
korony), dr. Jacek Jabłoński Lisko, A. M. D. z Bio- 
dek (3 kor.), Antoni Orzelski, Antoni Szczęsny Orzeł
k i  Gwoździec (2 korony), Lisowski z Baligrodu, 
Michna Tomasz, Michna Amalja.

W wykazie wczorajszym przekręcono nazwisko 
p. Syrcezyńskiegc.

Dembowski Zygm. za trzy osouy (3 koronyj, gnie
wosz Stanisław za trzy osoby (3 korony), Łępkowski 
Rafał, Rozwadowski Franciszek, Żaba Stanisław za 
dwie osoby (2 korony), dr. Skałkowski Tadeusz za 
dwie usoby (2 korony), dr. Budzynowski Włodzimierz 
za trzy osoby (3 korony), Reindl Włodzimierz, Bor
kowski Oktaw, Mazanowski Aleksander, Klimke Józef, 
Obertyński Juljusz, Deryng Władysław, Leszczyński 
Bronisław, Sadowski Stefan, Podoski Aleksander, Kru
szewski Walenty, Mosch Ryszard, Eminowic2 Marjan, 
Rudnicki Zdzisław, Daszkiewicz Kazimierz, Lang Ju
styn, Smutny Jan Wacław, Au- Aleksander, Jarosz 
Marjan, Wojtowicz Juljan, Kluezenko Bolesław, Dim- 
mel Marjan, Welichowski Marjan, Kulczycki Edward, 
BorkowsKi Oktaw, Olszewski Leon. Podnorecki Piotr, 
Hubel Jan, Sawczy ński Bolesław, Seegin Ferdynand, 
dr. Deryng Stanisław, hr. Starzeński Waldemar, Le
wicki Juljan, Niesiołowska Franciszek, Biliński Teodrr, 
Ważny Adam, . Parylewicz Michał, Grzywiński Jan, 
Ładoś Czesław. Urzędnicy zakłada ubezpieczenia 
robotników od wypadków dla Galicji i Bukowiny we 
Lwowie : Henryk Lam, Jan Prokopowicz, Stanisław 
Ehrlieh, Izydor Kuncewicz, Marjan Górski, Józef Bia- 
łoskórski, Władysław Żelechowski, Ludwik Pogórski, 
Gustaw Ilorodeński, Bazyli Clioynacki, Karol Witko- 
wieki, Kazimierz Woycikiewicz, Jakób Szczyrbuła.— 
Edward Baurowicz, Tytus Bnkcwski, dr. Marjan Sie- 
tnieki, mesenasowa Maxowa, Kazimierz Max, Witołd 
Leszczyński, Michalina Szałkiewicz, August Schumann 
syn, Jadwiga Schumann, Karol Bitschan, Wilhelmina 
Schumann, Maurycy Horsitzer, M. Glauz, Apfelbaum, 
Marceli BieńKowski, N. N., dr. Fmil Silberstein, 
Jerzy Klein, dr. Wiktor Ungar, Olga Klein, dr. Józef 
t  ająk, fcofj* rająk, Samuel barąoz, (Jelina Łąozyuska, 
hr. Steian Szembek, hr. Roza Marja SzornbeKowa 
Seweryn Skrzyński, Oktawia Skrzyńska, hr. August 
Loś, Kazimierz Przybysławski, Władysław Przy by- 
sławski, Juljusz Aleksander Bielski, Władysław Mni
szek, Karol Wiszniewski, Zygmunt Wiszniewski, dr. 
Franciszek HoszarJ, Kazimierz Waydlieh, Seweryn 
Dzikowski, Stanisław Niezabitowski, Bolesław Augu
stynowicz, Szymanowski Aleksander, adw. dr. Jakób 
Diamand, dr Henryk Klarfeld, Maurycy Bardach, 
Jakób Klarfeld, Bolesław Chmielewski, Teofil Saw- 
czyński, Ignacy Konopka, Wilhelm Wunsch, Teofil 
Wunsch, Adam Iwanicki, Olga Modzelewska, Felicja 
Modzelewska, W. i G. Eginzezeg, dr. Stachiewicz, 
Anna Cieślik, Wanda Cieślik, Roman Lewandowski, 
wiceprezydent Ignacy Romanowski, Karolina Roma
nowska, Emilja Twąrdowicz, Lndwik Pohorecki, 
Seyfarth, Dydyfuki, Adolar Weigel, Andrzej Lelewicz, 
artysta teatru łódzkiego, Jan Łupatyński, aptekarz. 
Rodzina Zygmuntów Riehtmanów sześć osób (6 koron), 
Jan, Ludwika i Stanisław Schneidrowie trzy osoby 
(3 koronyj, Katarzyna i Edzio Morgenbesserowie 
dwie osoby (dwie korony), Józef Tomasik 10 ct., 
Wacław Broniewski 20 ct., Franciszek Piłat 10 ct.

Uroczysty wieczór w lOOtną rocznicę bi
twy Racławickiej, odbył się d. 8. bm. w sali To
warzystwa gimnastycznego „Sokoł." Sala była po 
brzegi wypełnioną publicznością, a bardzo wiele 
osób musiało odejść do domu, gdyż miejsca więcej 
już nie było. Wieczór rozpoczął1 dr. 4. Dziędziele- 
wicz odczytem; „ P i e ś ń  u r o c z y s t a "  Niewiadom
skiego została poprawnie wykonaną przez połączone 
clióry „Echa“ i „Sokoła." P. Żelazowski wygłosił 
Ujejskiego „Pogrteb Kościuszki," a nadto dodał jeszcze 
Aurelego Urbańskiego „N a m o r z u . 0 Panna Lu
dwig śpiewała Żeleńskiego „Czarna sukienka" i Mo
niuszki ze „Stra3zego dworu" „Dumkę Jadwigi"; oby
dwa kawałki odśpiewała dobrze i zasłużone za nie ze
brała oklaski. Śpiew solowy p. T. Borkowskiego wy
padł bardzo- dobrze. P. Janikowski deklamował No
wickiego „B o h a t e r o  w i z p o d  R a c ł a w i c "  i 
musiał takowy dwa razy powtarzać. Połączone chóry 
„Echa" i „Sokoła" wykonały jeszcze Jareckiego 
„Straż nad Wisłą", Hofmana „Krakowiak" harmoni
zacji Orłowskiego, który musiano powtórzyć, dalej Orło
wskiego „ P o l o n e z  K o ś c i u s z k i "  i „Pieśń legjo- 
nów." OpróczJ tego odśpiewał chór podczas wspa
niałych obrazów „Zdobycie armat", „Bartoszu, Bar
toszu", a podczas „Apoteozy" „Jeszcze nie zginęła." 
Oba obrazy układu p- Styki wypadły wspaniale. 
Wieczór ten był prawdziwym pokarmem duchowym.

Zo zgryzoty, Jakób Bos, szewc, staruszek, li
czący lat przeszło 60, idąc onegdajszej nocy w stanie 
nieco podpitym w odwidziny do znajomego swego, 
mieszkającego przy ul. Zamkowej 1. 3, spadł skut
kiem własnej nieostrożności z dość wysokich sehodów, 
na ul. Schodowej się znajdując} ch i odniósł ciężkie 
potłuczenia w głowę. Zawezwana straż ratunkowe 
opatrzyła starowinę i Ustawiła go do szpitala. B. 
podpił sobie skutkiem z^yzoty, przed niedawnym 
bowiem czasem, syn jego zmarł w szpitalu, a syno
wa odsiaduje kar<4* 1 0 -dniowego aresztu za burdy 
uliczne.

Za tamowanie komunikacji na chodniku uka
rała wczoraj policja grzywną 1 zł. izraelitę szewca 
Hnttij z Jaryczowa, który wraz z kilku innymi 
swymi współwyznawcami tak zajął chodnik przy pl. 
Gołtichowskich, że trudno było tamtędy się prze
dostać.

Oby tylko policja zechciała częściej używać tego 
środka, a może i Lwów doczekałby się nareszcie 
jakiego takiego w mieście porządku.
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Korespondencja redakcji. P an J. G. T a rn ó w .
Nie umieszczamy właśnie ze względu na p. C. któ
rego zamiast uznania, mogłaby spotkać jaka nieprzy
jemność.

Najprzewielebniejszemu i najczcigodniejszemu 
Jegomości księdzu Izaakowi Issakowieżowi, arcybi
skupowi obrządku ormjańskiego etc. etc. we Lwowie. 

Wszędzie tam, gdzie jeno serce 
Bije polskie, Ty — kapłanie —

Spełniasz — jak apostoł Chrysta —
Szczytne Twoje powołanie. —

W imię Boga koisz rany,
I łagodzisz ciężkie losy,

Jakie polski naród znosi,
Gdy szlesz modły Twe w niebiosy.

Zmarłym — łzę poświęcasz rzewną,
ŻjW/m — każesz mieć nadzieję,

Że Bóg wielki, sprawiedliwy,
Zmieni losów tych koleje. —

Każda sprawa narodowa 
W Tobie ma orędownika,

To też nawet w innowiercach 
Nie masz wroga, przeciwnika.—

O, bo Ty nasz Złotousty,
Gdy przemawiasz w imię Chrysta/

Z ust Twych płynie miłość bliźnich —
Tryska prawda wiekuista. —

Żyj nam tedy i bądź pewny,
Że prztd Tobą bije czołem 

Naród cały z uwielbieniem,
Jak przed swoim apostołem!

A d o lf Stroner.
— *— —I** ■ —

Grand Hotel. W tych dniach otwarta została 
w nowym, na europejską skalę urządzonym „Grand- 
Hotelu" na piorwszem piętrze kawiarnia, połączona 
z restauracją na wzór zagranicznych tego rodzaju 
zakładów. Dwadzieścia większych i mniejszych salo
nów, umeblowanych bardzo pięknie; osobne salony 
dla dam, t. zy bufety (jeden ;t la Ronacher), kilka 
bilardów, osobne pokoje do gry w karty i t. d. skła
dają się na baraz„ przyjemną dla oka c iłość, która 
wieczorem, przy elektrzycznem oświetleniu przedsta
wia się nader efektownie i gustownie.

„Grand-Hotel" nie jest jeszcze zupełnie urzą
dzony ; na razie otwaito tylko kawiarnię, a w par
terze sklepy, między któremi handel papieru p. Bro- 
milskiego, gustowny i wykwintny, zaopatrzony w 
rozmaite przedmioty sztuki i artystyczne drobiazgi, 
jest rodzajem małej wystawy sztuki i przemysłu 
galanteryjnego.

W związku naukowo-literaokim odbędzie się we czwai- 
t-:k dnia 12. b. m. nadzwyczajne walna zgromadzenie, o 
którem zawiadamia wszystkich swoich członków wydział 
Towarzystwa.

Zgromadzeni tygodniowe Towarzystwa politechni
cznego odbędzie się we środo, dnia U , kwietnia b. r.
0 godzinie 7. wieczorem w lokalu Tow Rynek 3>. Na po
rządku dziennym: Wykład p. br. Go:tkowskiogo „O pracy
1 jej mierze".

Wydział Tow. ratunków Bfli zawiadamia członków 
wspierających, iż z dniem 10. kwietnia b. r. będzie wy- 
sołać kursora Tow., zaopatrzonego w legitymację, celem 
zbierania wkładek za rok 1891. Przy tej' apcjobnośei 
uprasza się członków, by celem uniknięcia nadużyć przy 
uiszczaniu wkładek, żądali od kursora wykazania się legi 
tymacją.

Wiadomości iiteiackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Panna Mira H e l l e r  

przybędzie dziś do Lwowa i wystąpi po raz pierwszy 
w teatrze we czwartek w „Rycerskości wieśniaczej."

Kepertoar teatralny, w teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę ku uczczeniu 25-letniego jubileuszu 
Zygmunta Sarneckiego po raz czwarty „Urocze oczy", 
komedja w 4 aktaeh Zygmnnta Sarneckiego; jutro 
we czwartek przedstawienie składane i „Rycerskość 
wieśniacza", opera w 1. akcie Piotra Masc“gni’ego. 
Pierwszy występ panny Miry Heller i występ pana 
Aleksandra Myszugi.

Z teatru . (Przedstawienie składane na do
chód panny M arji Rybickiej.) Szlachetną myślą 
kierowani, powzięli artyści lwowskiego teatru zamiar 
dopomożenia swej chorej koleżance i doprowadzili go 
wczoraj do skutku.

Na przeds-tawienie złożyły się komedja i opera 
i stworzyły barwną całość, która budziła zaintere
sowanie głównie z powodu dwóch nowych jedno
aktówek.

Pierwsza z nich „Podczas polowania", należy 
widocznie do pierwszych prac ś. p Wł. hr. Kozie- 
brodzkiego i wygląda raczej na dji log sceniczny, niż 
na komedję. Zamiast w akcji, słyszymy treść w opi
sie dwojga osób działających, które dobrych przedsta- 
stawicieli znalazły w pani S t a c h o w i c z o w e j  i w 
p.  T r a ps z y.

Cechę dobrej krotochwili noszą nr sobie „TIroki", 
Ireny M. Jest tam dosyć humoru, kilka scen komi
cznych, a choć tu i ówdzie ołówek reżyserski —  jak 
n. p. w scenie kabały — powinien wkroczyć w swoje 
prawa — to jednak całości możne było wysłuchać 
z przyjemnością. Główną postacią jest Wandzia — 
z uczuoiem i prawdą odegrana przez panią S i e m a- 
s z k o w ą  — która swemu ukochanemu — p. Ż e l a 
z o w s k i  — zadaje lubezyka, aby ją tylko pokochał. 
Lubczyk działa w dość humorystyczny sposób — i 
rzecz u»ła kończy się małżeństwem.

Prócz wymienionych, brali udział w krotochwili 
jescze pp. Pankiewiczówna, Gostyńska, Siemaszko, 
Jaworski i Walewski, wcale dobry i z humorem ode
grany paryski doktor.

Trzecią nowością był dwuosobowy monolog „Po
wołanie", szczęśliwie wykonany przez p. G a s i ń 
s k i e g o  i małą Sablńcię Z i e l i ń s k ą .

Z działa dramatu słyszeliśmy jeszcze monolog 
niezrównanego w tym kierunku artysty p. F i s z e r a ,  
„Kałaiuarzewski", oraz znane u nas „Bzy kwitną", 
Przybylskiego.

Z opery odśpiewała inteligentnie p. P a w l i k ó w -  
N o w a k o w s k a  arje z „Żydówki" i „Haiti," p. 
G ó r s k i  arję z „Balu maskowego" — artysta był 
znakomicie przy głosie i śpiewał bardzo ładnie — a 
wreszcie p. K o w a l s k i ,  który z temperamentem wy
konał arję z „Lukrecji."

Przedstawienie zakończył błękitny mazur pod 
wodzą p. Ży m ir  s k i ego.  1. <7".

„Pogląd na historję rolnictwa w  Polsce". Pod 
powyższym tytułem ukazała się, jako odbitka 2 1 VT1, 
zeszytu „Ekonomisty Polskiego , cenna i pouczająca 
praca p. Fi. Rawity Gawrońskiego, która w kraju, 
jak nasz, na wskróś rolniczym, powinna wywołać 
wielkie zainteresowanie- Powodem napisania tej roz- 
prawj było pojawienie się książki, napisanej przez 
A. J. pod tytułem „Rys dziejów gospodarstwa kra
jowego, w zestawieniu z obycząjami narodu od czasćw 
pierwotnych aż do ostatnich". Kraków 1893. Owoż, 
pan Rawita, zajmując się ocenieniem i krytyką tej 
pracy, dał nam rzecz, w której poruMjł wiele kwe- 
styj ważnych i ciekawych — szerszemu ogółowi ni0 

znanych zupełnie, a zdradzających wielkie obycie s " 
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z przedmiotem. Byłoby bardzo pożądanem, ażeby pan 
Bawita nie poprzestał na tej diobnej rozprawie, ale 
w samoistnej pracy złożył owoc swych, widocznie dłu
gich i wyczerpujących studjćw. W literaturze naszej 
n  tym właśnie kierunku znajduje się wielka luka — 
kto ją szczęśliwie zapełni, zyska sobie niewątpliwie 
prawo de wdzięczności.

„Posterunek pod Mrkalje". Nowelę Izydora 
K u n c e w i c z a ,  wydrukowaną pod powyższym na
pisem przez warszawskie Ateneum, podaje w prze
kładzie niemieckim wychodząca w Berlinie Deutsche 
Lcschalle w numerze 14. z d. 8. bm.

„Ekonomisty po'skiegou, miesięcznika wycho 
dzącego we Lwowie rok V., wyszedł zeszyt podwójny 
(za luty i marzec) i zawiera: 1. Ż .: Nowe prawo
robotnicze w Eosji i jego następstwa w Królestwie 
Polskiem (z 4 tabelami). 2. Edward GinwiM-Piotro- 
wski: W  sprawie ubezpieczenia bydła od zarazy. 
3. Stefan Komornicki: Polska na Zachodzie. Część 
pierwsza: Zabory i kolonizacja niemiecka od r. 1848 
(dok.) 4. GawrońsKi: Z historji rolnictwa. 5. Bibljo- 
%rafja dzieł polskich treści ekonomiczno-społecznej za 
czas od lipca 1891 do grudnia 1893 r. 6. Wystawa 
krajowa we Lwowie w r. 1894: Programy poszcze
gólnych działów (c. d.) 7. Kronika.

„Przeglądu praw a i administracji" pod red. 
prof. dra E. Tilla, opuścił prasę zeszyt czwarty za 
kwiecień 1894 i zawiera: A. Eozprawy i recenzje,
B) Część praktyczną.   —

S p o r t / .

W y ś c i g i  k o n n e  we L w o w i e  1894 r. 
Sfckietarjat „Tow. ku podniesieniu chowu koni i wy- 
scigówu ogłosił już część programu wyścigów tego
rocznych. W pierwszym dniu wyścigów, w niedzielę 
dnia 17. cze wea, odbędą się biegi: o nagrodę 1.000 
koron, ofiarowanych przez namiestnika hr. Badeniego 
(panowie jożdżą); o nagrodę austrjackiego „jockey- 
Clubu" 2.000 koron; o nagrodę rządową 4.000 ko
ron : o nagrodę Towarzystwa 1.600 koron (bieg sprze
dażny); o nagrodę 100 dukatów, ofiarowanych przez 
hr. Marję Potocką" (bieg z płotami); wreszcie kotło- 
wski bieg myśliwski o nagrodę 1.000 koron, ofiare- 
wauych przez hr. Wacława Baworowskiego (panowie 
jeżdżą) — Na drugi dzień, poniedziałek 18. czer
wca, propozycje i nagrody będą później ogłoszone. — 
W trzecim dniu wyścigów, we wtoreK 19. czerwca, 
odbędą się biegi: o nagrodę austrj. ,..Jockey-Clul u" 
2.000 kcron (panowie jeżdżą), również o nagrodę 
austrj. „Jockey-Club’u 2.000 koron; o nagrodę rzą
dową 6.000 koron; bieg „Przedśy,ita“ o nagrodę Toę 
warz/siwa 2.000 koron; bieg myśliwski o nagrod- 
Towarzystwa 1.000 koron — i bieg pocieszenia o
nagrodę Towarzystwa 1 000 koron.

*
* *

Wykaz stajen, trenujących swe konie Galicji
(wedle oficjalnego organu Jockey-Club’u“, „Woehen- 
Renn-Kalendiiru) : Stajnia p. W ł. Schindlera: Trener: 
Ch. Phillips, w Mokrzyszowie. 3-letni ogier kasztan. 
Pirat po Chislehurst od Menestho. 3-letni ogier gn. 
Wallensteiu po Campbell od Ironie. 3-letnia klacz 
kaiugniada Otero po Potriinpos od Basta. 3-let. klacz 
kaszt. Schneewitchen po Doncaster od L’Eclair. 2-let. 
ogier gniady Oompagnon po Grunnersbury od Ncssi 
Etti. 2-letni ogier kaszt. Egoist po Zsnpan o< Ga- 
mint. 2-letni ogier gniady Vamj yr po Chislehurst' od 
Filie de Eoland. 2-letnia klacz kaszt. Conseąuenz po 
Zsupan od Misfortune. 2-letnia klacz karogn. Ener
gie v. Arcadian od Yillam. — Prócz nich, przygoto
wuje się do wyścigów tego samego właściciUa w 
KSnigsfeld: klacz kaszt. 6-letnia „Diamond-Eye" po 
Beanminet od I)ryad, kla^z kaszt. 5-letnia „Haide- 
rose" po Euperra ol Henriette, ogier kaszt. 4-letui 
Fidelio po Esille II. od Princess Matilda, wałacli 
gniady i-letni Gleucoe po Insulaire od Glorvina, wa
łach gn 4-letni Y esuv po Alboin od Oearina, klacz 
kaszt. 4' letnia Gretcben po Kisber ocscse od Fohasz.

Zmiany w posiadaniu koni pełnej krwi. Wedle 
„Wuchen-kenn-Laljndfir“, spółka J. W . zakupiła od 
hr. J. Baworowskiego gniadą klacz Babicka, urodź. 
1888 po Prince Paris od La Garonn** i klacz kaszt. 
Alster urodź. 1889 po Craig Mdlar od Altona; za? 
od hr. W . Baworowskiego ogier kaszt. Athmst ur. 
1890 r. po Euperra od Jessica. Pan Kozłowski za
kupi! ze stadniny „Ostoia-Osta&łewski" klacz gniadą 
Petit Monstre, ur. 1892 r., po The Donnerborn od 
Peronella. P. St. Pieńczykowski zakupił ogiera karo- 
gniadego Grunwald, urodź. 1888, po Grand Duc od 
Preciosa, od p. Eumana Grocholskiego.

Gospodarstwo  ̂ przemysł i fcande’.
Bank krajowy Król. Galicji i Lodoincrji z W. Es 

Krakowskiem. Stan z dniem 31. marca 1S93 r. Wkładki 
oszczędności zł. 1,404.120 ct. 88. Asygnaty, czeki z i. 
3,474.700 et. 20. Em isje: a) 4U 7„ listy zastawne zł. 
26,213.050 et- —, bj 4"/0 koronowe listy zast. 2,703.250 
ct. —, 5°/„ obligacje komunalne zł. 2,645.400 ct. —. Ra- 
zefe zł. i. w. 31,Gól.700 et, —.

Ostatnie wiadomości.
Kuinitet przedwyborczy powiatowy brzeski, 

zawiązany celem przeprowadzeniu wyboru posła 
do rady państwa z kurji większej własności po
wiatów bocheńskiego, brzeskiego i wielickiego 
postawił jednomyślnie kandydaturę p. Zdzi
sława W łodka na posła i takową postanowił 
popierać. Gostkowski, przewodn. komitetu.

Muntag$rcvue twierdzi, iż zamknięcie ra 
chunkowe za rok przeszły wy kazuje tylko 5 
miljonów zwyżki, a więc znowu o 2 miljony 
mniej, niż roku poprzedniego.

Z Budapesztu piszą pod d. 8. bm.: Na kon
ferencji parti' liberalnej, k tóra odbyła się dziś 
wieczorem, podniósł prezydent ministrów dr. 
W  e k e r  1 e, że wedle zapowiedzi pism, zamie- 
rzają  niektórzy opozycyjni posłowie napaść p re 
zydenta izby B a u f f v ’e go  i rząd z po ro d u  icli 
stanowiska wobee pogrzebu Kossutha. W ekerle 
(skonstatował, iż B a n i f y  wykonał skrupulatnie 
wszystko, co mu zaleciła izba posłów, a rząd ze 
swej strony posunął się równie do najdalszych 
granic moż wości, by uczynić zadość wymaga
niom pietyzmu. W imię też samego pietyzmu 
powinna kwestja ta zejść z porządku dziennego.

Oświadczenie W ckerlego przyjęto icdaomyśl 
Lie do wiadomości.

Z W arszawy piszą do Csasu: Pogłoski o za
mierzonym zamknięciu warszawskiego umwersy 
tetu  opierają i ię na informacjach niedo £ ) ' j
i fałszywych. Cała sprawa redukuje się do n j 
znaczącego zajścia pomiędzy w ładzą uniwersy e- 
cką a studentami, którym chodziło jedynie o uka 
ran  e dyscyplinarne jednego z uczniów, potępio
nego przez sąd koleżeński i powszechną kolegów 
opinję W ładze, które pierwotnie opierały się 
stan owczemu i manifestacyjnie wyrażonemu żą

daniu uczniów, ustąpiły jednak  wobec niewątpli
wej słuszności i zuieaawidzony stutwnt został 
rzeczywiście ku ogólnemu zadowoleniu relego
wany. W ykłady po świętach rozpoczęły się zu
pełnie normalnie Ponieważ jednak sprawa przy
brała-zbyt. wielki rojggłou, senat uniwersytecki 
przeto, pragnąc zapobiedz na' przyszłość zbyt 
manifestacyjnemu narzucaniu woli uczniów zwierz
chności, .rozwinął śledztwo w kierunku zbaclaum, 
kto właściwie wywołał ruch wśród młodzieży 
uniwersyteckiej i H< /ował ogólną manifestacją. 
Śledztwo nie przynosi żadnych wyników i spra
wę należy uważać prawie za ukończoną.

Korespondent Lol Corresp. pisze z Rzymu 
w sprawie encykliki papieskiej do biskupów 
polskich :

Encyklika obudziła żywe zajęcie w kołach 
politycznymi nietylko ze względu na treść swoją, 
ale także jako objaw polityki ogólnej ze wzglę
du na obecną sytuację międzynarodową. Ostatnie 
wypadki międzynarodowe, które nie zmieniły z 
gruntu sytuacji, ale bądź co bądź na nią oddzia
łały , wywarły także wpływ na postawę W a
ty k .nu, co się odbiło także w encyklice papie
skiej. Przed Leonem X III, posiadającym tak  
wybitny zmysł polityczny, nie mogło ujść nie
postrzeżenie wielkie znaczenie zbliżenia, jakie 
nastąpiło w ostatnim czasie pomiędzy Rosją a 
Niemcami i jako polityk praktyczny, Leon X III. 
uznał za stosowne wziąć w rachubę ten zwrot w 
ukształtowaniu stosunków pomiędzy caratem  a 
mocarstwami środkowej Europy. Sądzić można, 
że nader życzliwy ton, w jakim  papież odzywa 
się o monarchach Niemiec i Austro-W ęgier, jest 
właśnie objawem tego rodiaju  'Można nawet 
upatryw ać w odnośnych ustępach encykliki wy
raz zbliżenia się W atykanu do obu tych państw, 
a na potwierdzenie tego poglądu możnaby przy 
toczyć tę znaczącą okoliczność, że podczas przy
jęcia ambasadora niemieckiego księcia Reussa, pa
pież skorzystał ze sposobności, ażeby w najsym 
patyczniejszy sposób odezwać Dię o cesarzu W il
helmie II. Ten i tym podobne objawy zdają się 
stwierdzać, że papież ma zamiar ze swej strony 
także popierać zbliżenie pomiędzy Rosją a trój- 
przymierzem i przyłączyć się do tej pokojowej i 
pojednawczej polityki. A jeśli tak  jest w istocie, 
to nasuwa się tu pytanie, w jak i sposób oddzia
ła  to na stosunek W atykanu do Francji ? Sądzę, 
że pobudki, jak ie  kierowały postępowaniem Leo 
na X III. w jego stosunku do F rancji pozostaną 
i nadal decydująeemi, ale jednostronnie franko- 
fhskie tendencje pewnych doradców W atykanu 
nie będą zapewne znajdowały nadal u Leona 
X III. tak życzliwego posłuchu, jak  dotychczas — 
i w ogóle przyjąć można, że papież postara się
0 nadanie kurji rzymskiej neutralniejszej i bar
dziej niezawisłej postawy politycznej.

Sejm pruski unieważnił wybór p. Szmali, 
wybranego, jak  wiadomo, po zaciętej walce w 
okręgu opolskim. Unieważnienie nastąpiło ze 
względów formalnych Pokazało się bowiem, że 
dwa głosy, które otrzymał p. Szmula, były nie
ważne; po odtrąceniu zaś tych głosów, obaj 
kandydaci nie mieli bezwględnej większości i 
pomiędzy obu kandydatam i powinno było odbyć 
się losowanie. Nie ulega wątpliwości, że kandy
datura p. Szmuli, k tóry jest mężem zaufania Po
laków górnoszląskich, będzie ponownie posta
wiona w okręgu opolskim, można się zaś spodzie
wać, że kierownictwo szląskiego centrum nabrało 
podczas ostatnich wyborów dość doświadczenia 
’ nie będzie zwalczać tej kandydatury, jak  po
przednio czyniło. Inna jeszcze sprawa wyborcza 
obchodzi Polaków zbliska. W  okręgu kw idzyń
skim w Prusiech Zachodnich zwyciężyli podczas 
Wyborów do sejmu pruskiego kartelowi niemieccy 
kandydaci: konserw atysta Ililgendorff i narodo- 
wo-liberalny Belcites, nad kandydatam i centrum
1 Polaków większością kilku głosów. Polacy i k a 
tolicy niemieccy wnieśli przeciwko temu wybo
rowi protest, gdyż z jednej strony prawybory 
odbyły się nieprawidłowo, a z drugiej strony 
komisja wyborcza niesłusznie unieważniła kilka 
głosów, które padły  na polsko-katolickick kan
dydatów. W  ogólności w okręgu tym nacisk ze 
strony niemieckiej był bezprzyk ładny ; dość po
wiedzieć, że jakkolw iek ludność powiatu kw i
dzyńskiego jest przeważnie polska i katolicka, 
to przecież rząd powołał do komisyj wyborczych 
prawie wyłącznie Niemców-protestantów. Zarzuty, 
podniesione w proteście, były tak  ważne, że ko
misja weryikacyjna sejmu pruskiego postawiła 
wniosek zarządzenia dochodzeń, a sejm do wnio
sku tego się przychylił. Jes t nadzieja, że wybór 
Hilgendorfa i Beleitesa będzie unieważniony, tak, 
że przy ponownych wyborach Polacy mają szan
se przeprowadzenia przynajmniej jednego kan
dydata.

Zjazd króla Hum berta z cesarzem W ilhel
mem w  W enecji, oprócz ogólno-pokojowego ma 
także prawdopodobnie i handlowo polityczne zna
czenie. W  towarzystwie króla włoskiego znaj
duje się minister handlu Boselli i okoliczność ta 
utw ierdza właśnie przypuszczenia, że w Wenecji 
roztrząsane być miały sprawy natury  fachowej.

Z Koła polskiego.
(Telegram „Dziennika Polskiego11)-

Vi iedeń 10. kwietnia. Koło polskie odbyło 
wczoraj długie posiedzenie, któremu, z powodu 
wyjazdu p. Z a l e s k i e g o  na ślub syna, prze
wodniczył już wiceprezes Koła p. J ę d r  z e- 
j o w i cz.

P. S o k o ł o w s k i  odczytał znany reskrypt 
jenerała  L a m b e r g a  do m agistratu rzeszo
wskiego i wniósł, by prezydjum K oła zajęło się 
tą  sprawą i poczyniło starania o pouczenie woj
skowych, co do ich zakresu działania. Po popar
ciu przez p. Eug. A b r a h a m o w i c z a ,  w n i o s e k  
j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę t o  i uproszono prze
wodniczącego, by się tą sprawą zajął.

P. C h r z a n o w s k i  przedstawił sprawozda
nie komisji, co do ustawy o obowiązku meldun
kowym pospolitaków. Członkowie Koła w tej ko
misji postarali się o pewne ulgi, które w drodze 
instrukcji ministerjalnej będą załatwione. Mówca 
BjOmagał się, by Koło poruczyło członkom komi
sji działać dalej w tym kierunku.

i ? rV'-y ^  tu ĉ »r*da ministerjalna" p. B y k  
użalał s ię , i e  żydowscy urzędnicy w  ostatnich 
czasach niemal zasadniczo wykluczeni są od 
awansów, i że żydowscy kandydaci na urzędni
ków we wszystkich gałęziach administracji otrzy
mują odmowne rezolucje. To, co za" rządów 
Taaffego, który ten sysicm inaugurował, działo 
się wstydliwie i pod osłoną liścia figowego, wy
stępuje obecnie zupełnie jawnie, bo mówi się

Rada państwa._
Wiedeń 10. kwietnia. (Z  izby posłów'). Na 

dzisiejszem posiedzeniu przystąpiono do dalszej 
rozprawy nad budżetem.

Niedawno temu wydał minister spraw iedli
wości okólnik do prokuratorów, że mowy po cze
sku w izbie poselskiej wypowiadane, nie posia
dają praw a nietykalności z powodu, że nije bę
dąc urzędownie stenografowane, nie m ają cech 
autentyczności. Nawiązując do tego p. W  a, s z a 
t y  przy tytule „IIofstaat“ ośv. :a iczył, ze z um y
słu mówi po czesku Naród czeski — rzekł 
muwca — jest lojalny, a mimo to cesarz nigdy 
nie przyjeżdża do Pragi, podczas kiedy wszyscy 
nadskakują nigdy niezadowolonym Węgrom,.

Prezydent gabinetu ks. W  i n d i s c j i  g r  a e t z 
odrzekł, iż rozumiejąc po czeski i żyjąc wśród 
Czechów, stwierdzić może ich lojalność, natomiast 
nielujalnem i nieby wałem jest, żeby posłowie przy 
tej pozycji zapisywali się do głosu contra.

Na to powstał piekielny wrzask pomiędzy 
Czeeb imi, k tó iy  spotęgował się jeszcze, kiedy 
z pośród Niemców ktoś krzyknął: hinau-s 1

Po kilku minutach dopiero krzyk się uspo
koił i p .  V a s z a t y  bprostował, ze wielokrotnie 
przy tym tytule przemawiano już contra.

Do tytułu „raiclisrat" przemawiał p. P r z o -  
r a d ,  negując legalność parlamentu.

wręcz kandydatom, że ieli religja stanowi prze
szkodę i że muszą ją  zmienić. W  ten sposób 
depce sio nogami zasadnicze ustawy i korrum- 
puje opinię publiczną, podsycając antisemityzm. 
MoWca dodaje, że uważałby za swój obowiązek 
poruszyć tę sprawę w izbie, ale uznaje, że to 
kollidowałoby z oświadczeniem, w którem prezes 
Koła wyraził rządowi zupełne zaufanie; miano
wicie byłoby taicie oświadczenie zwrócone prze
ciw niemieckiej lewicy, k tóra tiak tu je  sprawę 
„z obojętnością, bijącą w oczy, by nie powie
dzieć podejrzaną." Dlatego ogranicza się na po
ruszeniu eprawy w Kole, gdzie wszakże zasia
dają dwaj reprezentanci rządu

P. K o z ł o w s k i  zaznacza, że z życzliwością 
odnosi sie do wszystkich, a więc i do żydowskich 
spraw religijnych. Mianowanie urzędników i 
awans należą jednak do kompetencji władz w y
konawczych i nie uchodzi wytaczać takiej spra
wy w parlamencie.

P. R o s z k o w s k i  popiera dr. Byka i 
zwraca się do min. J a w o r s k  i e g o  o in ter
wencję.

P. P o p  o w sic i wyjaśniał znaczenie ustawy.
P. ks. P a s t o r  zw racał uwagę na brak  sił 

pisarskich w gminach. Obecna ustawa zwala na 
gmii.y nowy, a wielki ciężar.

P. K l u c k i  wyjaśniał, że każda gmina 
otrzyma potrzebne druki.

P. G n i e w o s z  W ł. przem awiał za przyję
ciem ustawy, która jest koniecznie potrzebną.

P. ks. R u c z k a  jest zdania ks Pastora.
P. II  o m p e s z dowodził, że członkowie ko

misji uczynili, co mogli, by gminom i pospolita- 
kom dostarczyć pewnycli ulg.

P . S o k o ł o w s k i  uważa, że jest to ciężar za 
wielki na gminy, i taK poruczonym zakresem 
działania przeciążone. Są gminy, gdzie nikt pi
sać nie umie, te będą zmuszone do opłat ania pi
sarzy. Mówca żąda, by postarano się o wynagro
dzenie dla gmin z dotacji obrony krajowej.

Po tych przemówieniach przyjęło Koło do 
wiadomości wyjaśnienia członków komiąji i przy
stąpiło do dyskusji szczegółowej o budżecie.

P. J a w o r s k i  odpowiada, że jego zaopinio
waniu podlegają tylko mianowania u r z ę d n i k ó w  
wyższych. Osobiście sądzi urzędników tylko 
według ieh kwalifakcji, bez względu na wyzna
nie i polityozne przekonania.

P. R a p p a p o r t  podnosi, że zorganizowana 
konkurencja (oczywiście „Kółka rolniczo 
Dr syp. reA.) odbiera żydom jedyną gałą- za
robku należy im tedy otworzyć inne gałęzie 
Mówca potępia z naciskiem wymuszaną często 
zmiauę religji

Na tem zakończyła się wywołana przemó
wieniem dr. B yka dyskusja o sprawie żydowskiej.

P. C h r z a n o w s k i  domagał się, by przy 
funduszu dyspozycyjnym nikt głosu nie zabierał, 
a przy budżecie m inisterstwa spraw wewnę
trznych żeby p. R u t o w » k  i przemówił o regu
lacji rzek.

P. W i e l o w i e j s k i  podnosił potrzebę za
brania głosu w sprawie emigracji. Szykany 
policyjne zmuszają ludność do wyjeżdżania 
ukradkiem  z pominięciem dróg legalnych. W  ten 
sposób popadają em igranci w ręce niesumien
nych ajentów, którzy nie tylko ich wyzyskują, 
ale nadto w ysyłają do krajów, najmniej do tego 
sposobnych, n. p. do Brazylji. Potrzebna jest 
opieka państwa nad emigrantami w tym duchu, 
by za pośrednictwem ministerstwa spraw zagra
nicznych urządzić służbę informacyjną, któraby 
w skazyw ała emigracji właściwe drogi.

P. R u t o w s k i  pragnie, aby podniesiona 
była sprawa regulacji rzek i rozszerzenia kom
petencji namiestnictwa w sprawach budowli wo
dnych. Centralne biuro dla spraw wodnyeh po
winno lepiej być dotowane, inaczej nie może na
leżycie funkcjonować. Biuro to dostaje 4.500 zł., 
a potrzebaby 100 . 00 zł.

P. P o t o c z e k  prosi o pozwolenie zabrania 
głosu w sprawie regulacji Dunajca.

P. R u s z k o w s k i  przedstawia lichy stan 
bezpieczeństwa publicznego we Lwowie i ucią
żliwy system biurokratyczny w policji.

P. B o r k o w s k i  przedkłada petycję z B o r -  
s z c z o w s L i e g o  w sprawie trak ta tu  z Rumun ją, 
celem przydzielenia tej petycji dotyczącej ko
misji.

P . W ł. G n i e w o s z  imieniem Towarzystwa 
gospodarczego przyłącza się do przestrogi, by 
przy zawarcm traktatów  handlowych z Rumu.iją 
i Rosją broniono interesów Galicji, a szczególnie, 
by nie zawarto konwencji w eterynaryjnej ze 
szkodą dla naszego kraju .

P. Eug. A b r a h  a m o w i e z zw raca się 
z prośbą do członków komisji, aby ustęp tra k ta 
tu, dotyczący granicznego stosunku, szczegółowo 
zbadali, bo tu  leży wielkie niebezpieczeństwo 
wprowadzenia bydła przez przemytnictwo.

Uchwalono, by w izbie )>. K o z ł o w s k i  
nUwił o swoich wnioskach, p. P o t e c z e k  o re 
gulacji Dunajca, p. R u t c w s k i  o regulacji 
rzek w ogóle, a p. B y k  o przeciążeniu gmin poru* 
czonym zakresem  działania.

Wniosek p. C h r z a n o w s k i e g o  opiewa: 
Koło uchwala, że przy budżecie ministerstwa 
spraw wewnętrznych zabierze głos członek Koła 
dla ponowienia żądania, aby rząd przedłożył 
projekt ustawy, zapewniający wykonanie systemu 
regulacji rzek i dostarczył potrzebnych na to 
funduszów.

Telegramy Dziennika Polsk*ego“.
Wibdeń 10. kwietnia, W edług zbliżonego do 

rządu N. 1U. la g b /a ilu , ministerstwo skarbu 
nosi su? z projektem wprowadzenia m o n o p o l u  
w Ó d c z a p  e g o  i czyni już wszystkie po temu 
wstępne przygotowania. W  dalszym rzędzie jest 
także mowa o m o n o p o l u  n a f t o w y m .

Wiedeń 10. kwietnia. U cesarza odbył się 
wczoraj obiad dla biskupów, aa  którym  między 
innymi obecnymi byli ks. S e m b r a t o w i c z  
i ks. S o l e c k i .

Budapeszt 10. kwietnia. S trejk sprawozda- 
w ców parlam entarnych zakończony dzięki in ter
wencji W ekerlego. Towarzystwo dziennikarskie 
mianowało W ekerlego członkiem honorowrym.

Paryż 10. kwietnia. Figaro ogłasza rozmo
wę swego współpracownika C a l m e t t e  z kró
lem H u m b e r t e m  Król oświadczył, iż tylko 
namiętne występowanie praęy powoduje ciągłe 
pomiędzy Francją a W łochami nieporozumienia 
W  gruncie rzeczy między narodami istnieje g łę
boka sympatja. „W iem swoją drogą, — rzekł 
król — że u was mówią tylko o wojnie i przed
stawi. ją , jakobym ja  chciał naprężenie doprowa
dzić do eksplozji. Te jest wręcz absurdem. W szy
stko u nas przemawia przeciw wojnie, tak  bud
żet, jak  prosty rozżądek. Jedności, którą zdobyli
śmy dopiero przed 24 laty, nie zaryzyKujemy na 
niepewny w ynik wojny. Nie będziemy wszakże 
was, których budżet lepszy, a arm ja silniejsza, 
przeć do wojny. Potrzebujemy wielkich oszczędno
ści i sfSrarnV się czynić je  o ile tylko można, stano
wimy zatem nie niebezpjeczeustwo wojny, ale gw a
rancję pokoju i wiemy, że cesarze Austrji, Niemiec 
i Rosji żywią te same uczucia. L ióryz panujący 
chciałby zresztą przy dzisiejszym stanie uzbro
jenia narazić swoj k ra j ns w^jnę. Zwycięstwo 
nawet byłoby tak  strasznem, tok  niesłycha
nych wymagałoby ofiar, że żaden cesarz lub 
król n:e może myśleć o tcm bez drżenia. Kto 
zatem mówi we F rancji o naszej pochopności 
do wojny, mówi nieprawdę. F antazja prasy w 
tym względzm przechodzi dozwolone granice. 
C ała Furopa pragnie pokoju i musi go pragnąć. 
Co do F rancji, mimo przemijających chmur, 
uważamy ją  za sąsiadkę i przyjaciółkę, która przy 
naszym beku walczyła. Nie wykreśliliśmy z na
szej lubtorji bitw  z poci. Solterino i Magenty. 
Z czacem po obu stronach Alp zapanuje prze
konanie, że dawna przyjaźń mimo to wszystko 
istnieje i wzmacnia się, bo w gruncie rzeczy je 
steśmy braćmi z j‘ednej krwi, tak, ja k  byliśmy 
braćmi w walce."

Na tem zakończyła się rozmowa.
Berlin 10. kwietnia. 26 konserwatystów i 2 

antisemitów postawiło wniosek w rajchstagu o 
upaństwowienie handlu zagranicznem zbożem.

Bruksela 10. kwietnia. W czoraj eksplodo
w ała bomba u notarjusza w H e r t i c e s  i uczy 
niła znaczną szkodę.

Cetynja 10. kwietnia. N a żałobę Czarnogóiy 
co do ciągłych inwazyj Albańczyków, oświad
czyła Porta  gotowość ostrzejszego strzeżenia 
granic.

Abbażja 10. kwietnia. W czoraj o godzinie 
ósmej wieczór powrócił tu cesarz W i l h e l m .  

Wiedeń 10. kwietnia. Wczoraj po zamknięcie giełdy

alpiny 68 '— ; renta majowa 98*67; węg. złota 118 0o ; 
węg. koronowa 95*15; ausir. koronowa 98 10; losy tureckie 
62* 40; uniony 258*—.

Berlin 10 kwietnia. Giełda wczorąjsza wieczorna kurza 
. końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna

wczy kurs wiedeński t. z w. W i e n f r  P a r i t a t). Kredyty 
213*" 5 v355 04, ; Lmbardy 48*25 (107*95.); węg. renta złota 
96*40 (11819 ) ;  rui le 22 J 25 (134*68j.

Frankfurt 9. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cytry oznaczą"* oo- 
rów nawozy kura wiedeński) kredyty 289 (o 54 .
lom bardy'89 — (107*75); reuta węg. złota ( — *—);
koronowa —J— (—

K iedeń 10. kwietnia. Dziennik rozporządzeń 
ministerstwa handlu ogłasza: Hr. W ładysław
Zamoyski otrzymał zezwolei 'e  na przedsięwzię
cie przedwstępnych prac technicznych dla wy
budowania kolei lokalnej z Chabówki przez No
wy T arg  do Zakopanego.

iedeń 10. kwietnia. Ponieważ cholerą w ca
łym  obrębie caratu ustała zniosły Austro-W ęgry 
rewizję sanitarną na granicy. O ile sądzić mo
żna, cholera, z wyjątkiem Stambułu, nigdzie 
w Eurapie ni 3 przezimowała. W ypadki, o któ
rych z W arszawy donoszono, nie były chole
ryczne.

Wiedeń 10. kwietnia. W czoraj zebrała się 
tu pod przewodnictwem szefa sekcji Latoura 
centralna komisja dla nauki przemysłowe* N a 
posiedzenie to przybyli reprezentanci ministerstw 
i delegaci szkół przemysłowych. Minister oświaty 
dr. Madeyski powitał zebranych przemową, w 
której zapewniał, że rozwój szkół przemysłowych 
bardzo mu leży na sercu i że co do nich, bę
dzie się trzym ał tych samych zasad, których 
trzym ał się poprzedni zarząd ministerstwa oświa
ty  Następnie referent p. Haymerle zdawał spra
wę o wyposażeniu szkół przemysłowych we Lwo
wie i K rtkow ie.

fra g a  10. kwietnia. Komitet wykonawczy 
niemieckiego klubu sejmowego 1 niemieckich po
słów rsjchsratow ych z Czech uchwalił, na miej
sce di a Schm eykala poruczyć ster stronnictwa 
tymczasowo wydziałowi, z 5 członków złożonemu 
pod przewodem Ludw ika Schlesingera.

Praga 10. kwietnia. W ładza zmuszona była 
rozwiązać wczoraj zgromadzenie robotników w 
Pilznie. Ponieważ policja nie w ystarczała do u- 
trzym ania porządku, musiano zarekwirować woj
sko. Gdy sztrejkujący robotnicy‘zajęli groźną po
stawę i natarli na policję i żandarmerję, musiało 
wojsko interweniować. Trzech robotników zostało 
zranionych bagnetami.

, ?raga 10. kwietnia. Część robotników, za
trudnionych w szybie Ryszarda koło Rodau, za

przestała wczoraj j* rary . Bastujący dopuszczali 
się wybryków przeciw znienawidzonemu przez 
nich zarzadcy kopalni i ciskali kamienie do biur 
dyrokcji. Zandarm erja musiała interweniować

Berlin 10. kwietnia. ReirJisaneeiger ogłasza 
nadanie Caprivi’omu wielkiego krzyża komandor
skiego orderu Hohenzollernów.

Budapeszt 10. kwietnia. Pa^rjurcba Serbów 
prawosławnych węgierskich i kroaekich, Branko- 
wicz, zwołał serbski kongres kościelny na 1. 
m aja; przybędą także Serbowie z Kroacji. W al
ne sebranie serbskich prawosławnych gmin k o 
ścielnych zwołane do Karłowic na 19. bm., a to 
z powodu rządowych przedłożeń kościelnych.

Budapeszt 10. kwietnia. Najwyższy trybunał 
węgierski odrzucił rekurs nieważności przewódcy 
Rumunów węgierskich Ratiu i 21 towarzyszy 
przeciw aktowi oskarżenia w sprawie memorjału 
o położeniu Rumunów węgierskich.

Berlin 10. kwietnia. R adca rządowy R o s e  
którego wysłano w specjalnej misji do Kam eru
nu dla zbadania tam tejszych stosunków, już tu  
powrócił

Rzym 10. kw ietn ia / Donoszą tu ze Sienny 
że przed domem komendanta, pułkownika B e r-  
t e 11 i’e g o eksplodowały wczoraj dwie bomby. 
W ybuch nie zrządził wielkiej szkody, jedynie 
m ury domu trochę ucierpiały. Uwięziono tam 
kilku anarchistów, jako domniemanych sprawców 
zamachu.

Rzym 10. kwietnia. W  komisji finansowej 
oświadczył Crispi z całą stanowczością, ze nie 
przyjmie skreśleń w budżecie armji i m arynarki, 
sięgających po za ramy pro.ektu rządowego

Rzym 10. kwietnia. Wobec zaciętej polemi
ki co do oszczędności w budżecie wojskowym 
upomina Opinionc usilnie do zachowania zimnej 
krwi. Niebezpiecznie jest uszczuplać budżet woj
skowy, ale jeszcze niebezpieczniej byłoby łożyć 
na armję więcej, niż kraj łożyć jest w stowie.

Paryż 10. kwietnia. Korpus VI., stojący u 
granicy niemieckiej i dla tego o jedną dywizję 
silniejszy od innyeh, ma otrzym ać nowe wzmo
cnienia, a to przez podwojenie pułku artylerji. 
W  kołach wojskowych F rancji uważają to za 
zapowiedź podwojenia wszystkich w ogóle części 
składowych korpusu.

Ateny 10. kwietnia. Król grecki w ybiera się
w sierpniu na kurację do Vichy.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y .
Wiedeń, dnia 10. kwietnia godz. 2. min. 25. 

Akcje kred. 354'— Gal. obi. prop. — '—
Alpiny 70*20 Wied. losy 174*50
K redyty węg. 4l9*75 Akcje tytoń. 215*—
Anglobanki 152*25 P °ż- kraj.
Uniony 256*25 z r. 1893 — *—
Ludwiki 216*— Elbethale 264 75
Nordbany 194*50 L&nderbanki 249*30
Lombardy 107*50 Renta zł. węg. 11815
Losy tureckie 62 1 0  Bankvereiny 129*10
Staatsbaliny 337*— Austr. renta pap. 98*62
Cze.rniowieclr.ie 282*— Ruble 134 25

P. zyjachail do Lwowa
dnia 10. kwietnia 1894.

HOTEL YTCTORIA. L. L aujh  z Solcala. E. Reiner, 
A Jokscli 7. Wiednia P. Posehenrider z Wiednia. J. Doiie z 
Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

M. JONASZ
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
ts u p tije  1 e p r a e d a je  w sz e lW e  p a p i e r /  
* a r to ś c io w o  1 tu o o u t j  p »  n a J d o k ł» U a le |*  

a s> iu  k o r a le  d z l e n u j m .

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

Ubezpieczeni©
losów o i s tra ty  przez wylosowanie al pa* i

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli
czenia jakiejkolwiek prowizji.

A a o k a t  k r e j e s y

Dr. Tobiasz Aschkenase
13)7 otworzył kaneel&rję adwokacką 1— 1

w e L w o w i e  p r z y  u L c y  S y k s t u s k i e j 1 31.

Specjalista chorób gard ła , nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
we Lwowie, Kopernika liczba l i ,  I I .  piętro 

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Sehróttera we Wiedniu po 5 letnieh 
studjach specjalnych erdymije od rodziny 11 — 12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
1133_______ D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e ________!-■?

N E  K  R O L  O G J  A.

Spełniamy nader smutny obowiązek, oznajmia
jąc, iż długoletni niezmordowany i wierny współ
pracownik nasz

Adam Bobek
zm arł dnia 9. b m po krótkich lecz ciężkich cier

pieniach w 54 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w środę dnia 

11 b. m. o godzinie 4. z domu nr. 18 przy ulicy 
Chorążczyzny na cmentarz Łyczakowski.

Sokal i Lilien.

TEATR Hr. SKARBKA.
U  *  i  A :

Ku uczczeniu 25-letniego jubileuszu Zygmunta 
Sarneckiego 

Po raz czwarty

U ro o ze o czy
komedja 4-ch aktach Zygm unta Sarneckiego.
Rzecz dzieje się na wsi w majątku Kasztelanowej w 

roku 1883 
- ~ — Wolnych biletów nie udziela sie.

cukier 
g ł o w i e 11 kawy

81IGZ81 tmm\ wybirną herbatę oraz 
Bryndzy wy siewki herbaciane

Jutro : „Rycerskość w ieśniacza11, ( Caoalleria n  
s ika n a ) opera w 1 akcie według dramatu C 
Yergi, słowa Targioni-Tozetti i Menasci’egi 

M uzyka Piotra Mascagni ego. 
Pierwszy gościnny występ panny Miry Hellc 

i pana Aleks. Myszugi.

i i i k a

Akademicka.



SO JEM NK  rOUMCI > dnk  11. letnio. 1S84 r.

OD OS LAT ISTNIEJĄC! HANDEL SUKNA
pod firm ą: J. W A LLA C H  i SYN Lwów — Rynek liczba 83

p o l e c a  s l e . '

Drobne ogłoszenia.
- i *1 H fi

f.n 1

‘i f l j i i a  r  & ? a  H  8

, nenta od wyrazu.

D u m  z ogrodem do wynajęcia, 
low sl ‘sowskiego 86 .

ii .  i

Kocha
224

do wydnerżawieDia poszukują 
jeriiiudsr magister 

Holzenplatz.  8*-ąsk aust r iacki .
A p ! i Oberliiuder m ag ister farm acji

237

|« s *  w  T u r e s  poszukuje ru 
tyn 'wanego koneypie.U . Żąłosr.snia 

•r?st z podanU ia warunków. 236

p u t y n o w a n y  k a m l y d n t  n d w o ,  
A  f c u t u ^ y  poszukuj ■ posady. Stani- 
siaw. Sanok ■ restan te . 243

« . k . n r z ą d  p o c z t o w y  Z am arsty- 
!;u-,¥ poszukuje jkspedytorkę na kilka 
miesięcy zaraz 246

m a j ą t e k
rąk

stw iska D em biński, Lubaczów.
Do w y d z i e r ż a w i e n i a

Kłonice 330 ornej, 90 łąk , 180 pa-

A IT etąpJbym  do spółki dobrze rentują- 
” V cego sic interesu z kapitałem  5  

d o  8  t y s i ę c y , .  lub cdkupiłoym  tako 
wy. L i ty „In teres" poste res tan te  Lwów. 
P o ś re d n ie g o  wykluczone. 248

Ek o n o m  kaw aler, 38 la t, mcgąoy się 
wykazać chiubnemi świadectwam i z 

14-letniej praktyki gospodarskiej, poszu 
kuje pos.- ^y na wikt lub ordynarję ed 
1. L ipca !■. r. Łaskawe zgłoszenie pod 
S. K. post! r<stante Gawłuszowice. 250

P oszukuje się
infprpis

o p O l n l k a  do in tra 
tnego inlc-resa we Lwowie, już w racbu 

będącego, z kapitałem  1 .2(0  zł., przy 
którym  prócz dochodu i odpowiednie 
pomieszkanie zając może. B liższa w ia 
di ni ść z grzeeznośei w handlu wiktu 
r.łów W,; o p. Franciszka H e-m ana, przy 
ulicy Łyczakowskiej 1. 8 . 247

n z ą d u a
f \  wiek:'.

251

Na t y c h m i a s t  otrzyma m iejsce egza
minowana ekspedytork i poczty i te- 

f -g ra ń s tk i w małom m ieśc'e 2 *1,  m ili 
obok Kołomyi. — Bliższej wiadomości 
udziela księgarnia M acieja M i c h t y ,  
w Kołomyi. 249

A t f l e r  pełnej krwi angielskiej Duty 
U  po F enek  od D irudel po Cam bustan 
16 m iary, gniady bez odm iany, piękny, 
bez błędu, je s t n> sprzedaż 'la 700 zł. 
Bliższa wiadomość w Z arządz ie  dóbr 
Buezaeza. 241

N'[ o w e  z i e m n i a k i ,  cudowne białe, 
niezrównane co do plenności i jako

ści. niepodlegające wcale zarazie, nad 
zwyczaj dob.ze, p rzesy ła  po 1 zł. 5 kilo 
pocztą franca, a koleją 100 kilo po 8 zł 
loco Słotwina, c. k. poeztm istrz  B ajea 
w Tymuwy. 243

e k o n o m i c z n y ,  w sile 
żonaty, z k ilkunasto letn ią  

praktyką i z teeretytznem  w ykształce
niem p c z ik u je  posady od 1. lipea  r. b. 
jako rządca lub sam oistny A dm inistra to r 
większego folwarku. W ezw ania p rzy j
muje z grzeczności d r. Gawlik, s trretarz 
hr. T arnow skiego, w G nm ni9kach, paozta 
Tarnów. 240

Mieszkania i sklepy
po i  cencie od wyrazu.

P o k ó j  k aw alersk i. Długosza 17.

Korespondencja prywatna.

Brama wjazdowa
n o w a

tanio do sprzedania*
Zgłoszenia do L . 7 1 0  C e n tra ln a  

S id r o  o g ło s z e ń , L w ó w ,  — K o p e r 
n ik a  U .  1 4 3 5 1 - 2

M E B L E
najlepsze, najelegantsze i najtańsza 

można dostać u

L U F T  A
Lwów, ulica Halicka liczba 7, ż

^  we własnym domu. i

A l i•BABA
1 4 0  ą to ó j c ó w ,  powieść ludowa- b a r
dzo zajm ująca, napL ana przez Ź. Źegle- 
ni l, jest do n a ty c ia  w księgarni Sey- 

fa rtha  i Czajkowskiego we Lwowie

12. luty, 2. lipiec 1893 Proszę Cię 
usiln ie o zwrot jak  najszybszy p ierścionka 
i podanie sposobn, w jak i Ci Twój zwró
cić mogę. A dres zapewne wiadomy. F

ENT LONDYN
Rękawiczki damskie i męskie

polecają 1394

S. G A B R I E L  &  J .  C H L E B O W E I K
we Lwowie, p ła c  Halicki l. 3.

m  3 0 C X « f l> O K 5 0 0 0 3 K M 0 1 0 0 C W C 3 0 C 5 » C ł ą k

Mo Nin ! nem loiacii
polecamy następujące papiery:
Tow. kred. ziemsk. 44/, s/0 listy galic. Banku 

krajowego. 4°/o l*sty koron, galic. Banku krajów. 4 1/,°/0 listy
4 “/o Listy g-lic.

galic. B anku hipotecznego 5jL listy gal. B anku hipotecznego 
przemiowane. 5%  listy gal. Banku hipotecznego bez premji. 
4%  Pozyczkę krajowa koronową 4 Pożyczkę propinacyjrę. 
galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie 
i węgierskie, kupujem y i sprzedajemy po cenach najkorzystniej

sz y c h .

August Schellenberg i Syn
Dom bankowy I kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola ludwika liczba 1. 
f/Ę T ~  B o k  z f e ł o ż e n i a  1 8 5 3 .  " W N B

jo o o c.jco o c  x x x x x x x x x x  200000

\ Wyrób krajowy!
Wazony ozdobne

z  T e r r a k o t y
do p o m a l o w a n i a ,

poleca w wielkim wyborze

Alojzy Hubner
2085 y Lwów, Rynek, 36  i - ? |

 ĉaauBSLJtx*0 . 1

N a  w i o s n ę  I  l a t o  n a d s z e d ł
wielki wyfcói

. I wszelkich trykotowych towarów, saskich pończoch, skarpetek, także I ! 
pończoszek i skarpetek dla dzieci, angielskich pledów, deszczochro- |  

nów, najnowszych krawatek, manszet i kołnierzyków. |  J
Poleca po stałych najm iertiiejezych cenauh 1396 1 - 9 jBj 

GŁÓW NY S K Ł A D  GOTOWEJ B IE L IZ N Y  i  P ŁÓ TN A  |  |

F. S. B ardasza  we Lw ow ie  |
l i s  a  v l s  K a U d r y  u l .  T e a t m l n * *  1. 9 .  |  |

K A W Y
w 5 kilogramowych woreczkach netto  
4%  kilogr. — opłacone do każdej słaej 

pocztowej w kraju.
ił. Ot

Ceylon grnbozU raista najprzedn. 10‘8(
„ ś r e d n i a .............................. 104'

Kuba w y ś m ie n i ta ......................... 10 —
L aąuaira  grnboz................................9’6i
i f i u t e m a l a ...................................... 9-:h
Mokka a r a b s k a .............................. lOfi-t-
Jaw a złota  ..........................10-80
Ceylon p e r ło w a .............................. 10-8(
: 036 1—21 p o 1

H.rbata chińsko-rosy iska.
Zbiór majowy z roku 1893.

7, kilo Congo . . .  ................. *i-6o
» j) o cesarskiej . . , , jj*— 
„ „ Fam ilijnej w pudełku . , 3 -._ 
» n 9 bez pudełka . 2-gO
n b Melauge de Moscau w pud. 4 _
3 8  » » n bez 3-gO
» » Impenai.....................
n a Wysiewek z herbat w łasn. l-6o
” " » -  sprowadź. 1-5o

K A R O L  B A Ł L A B 1 N  W E  L W O W I E

Zarząd Wapiennka w Płaze
poczta Chrzanów ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Panów 
Inżynierów, Budowniczych i Przedsiębiorców, iż oddal zastępstwo 
sprzedaży wapna wyborowego gatunku po cenach fabrycznych 
c ia  P r z e m y ś la  i okolicy W.uu Panu Tadeuszowi Cieślińsuemu 
1343 l—io w Przemyślu, ulica Mickiewicza I. 107.

Ułatwiając nabycie naszego wapna kupującym w P z myś li 
i okolicy, polecamy łaskawym względom nasią tamtejszą filję.

ZAKŁAD PRZYRODNICZY
J a g i e ł ł o  l i s k a  8 .  L w ó w .  J a g i e l l o ń s k a  S .

F. M. ZŁOTNICKIEGO
p o ld C H ' « l l a  z a k ł a d f t T ?  n a u k o w y c h  w szelkie p repara tu  natnrsTue 
przyrodnicze suche lub w sp iry tusie , tudzież medele sztuczne z Zoologii, 
A naton ii, Botaniki, M ineralog ji; z] drzewa, papier - maebe, gipsu, żela<yny, 
jedw abiu, szkła, m etali e t c . — wizerunki ebrom olitografiezne przyrodnicze, 
obrazy plastyczne, naturalne preparow ane ptaki, szczelnie zamkn ęte 
za szkhm  w ramaoh, lub bez tychże, zbiory minerałów, skał i ziem techno
logicznych, chem icznych, bndowlanych etc. — również pojedyńeze okazy 

m inerałów, owadów etc. lt-98 1 -  ?
P o d e j m u j e  M ę  n r z . ą d a e t t  p taszarń , aknarjów  i terrarjów  u u  celów 

naukowych i zbytkewycb w ogrodach zimowych. 
I J l r w y m n J e  i t a l e  w ew idencji w różayeh m iejscach do dyspozycji 

będące przyswojone dzikie zw ierzęta i ptaki.
W ielk i wybór wyrobów artystycznych marmurowych konch, korali, przed

miotów etnograficznych, wyrobów wschodnich dekoracyjnych etc. 
Przyjmuje wszelkie zamówięnia w powyższym zakresie

H Alfred Eassl w  Opawie »
austr. Szląsk ^

H A I D I S l i  m s i O M
z a ł o ż o n y  n  r o k u  1 6 5 7 ,

poleca

I
W

1221 1 - 6  j l l

toeio $hurtownie I drobiazgowo. — Próbki i cennik gratis i franco. 4A
j q p R  ^ $

A S T M Y  l K A T A R Y
leczę pnei mlyde Burek i pronkn tak twaaych

F U M I  G A T E U R  E S P I CUUSZ.ZOŚÓ — riSZŁF — KATAkr — hbwoałgib
W  Paryżu: sprzedaż hurtowa J. Etpłc,Ul.St-L*zars, 20;w«lwowis:w aptekteb 

rC.Mikolascira.Ruokeral V/ewiorakiegoiwKrAkowle:waptck*chPP.Wiuniewsklegot Redyka.WyraaagC podjUsu jak obok aa bazdej rurco.— Uedaiał t̂y nu Wy.tAWio Powiiccbne] 18SS r. HoriCoocoun.

W i o s n a

SC

4,* 
5  ^  ^

C z t e r y  z ł o t e  m e d a l e .

K ak a o  K iifferle
j e s t  u z n a n e  j a k o  n a j z d r o w s z e ,  n a j c z y ś c i e j s z e  i n a j t a ń s z e

kakao,
w puszkach blaszanych po \ \  ’/« i '/i kilo 

w e  L w o w ie  składy w wielu handlach korzeni i delikatesów.

Józef KUlferle & Comp,
W  W IE D N IU . 1085 i - ?

i
. /

-v '
.VI$

$

Leśnictwo Zassów pod Czarno
rozsyła za zaliczką, pocztą lub koleją starannie opakowane : 
i sadzonki leśue, ozdobue drzewka ogrodowe, krzewy 

pnące poniżej wyszczególnione:

1 8 0 4 .

nasiona 
i rośliny

H a n d e l h e rb a ty  ch iA sko-rosy jsk iej
E D M U N D A .  R I E D L A

wo Lwowie, plac Marjacki 10,
pił 901

HERBATĘ
zbioru majowego:

7 , ki. Congo . zł. i-so  
Souohong czar' s . 2 — 

„ łibiór mj oiTy 8 - ■ 
Kaysow cza rn i . . 4 — 
Mslaage de L ou i. 4 — 
Wyslswhi hći-bi- 

cif.ne . . . .  1 80
Wystawki najlep

szych herb .t  . .1-60

1015 1 - ?  

poleca r.nilepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które ror yła fianko opłacone do 
każdej siaeji pocztowej »*/• kilogr. 

w woreczku:
Portorico . . . . .  »■_ ,j ], . . .g j
Cab» grabo oU rnMa. - ł-*o n —go
Ceyloc zleloaa - - - Jj- - - n i-—

, „ i'«ednl» 10 A. , ] (.4
„ , grab.ziira. !i;-75 , 1 I", |
. ,  f  r.atii n; 55 „ i-os

Mocca su-abska araoiaL. 10 -75 „ i e*
Jawa zioła . . . .  10-75 B 1  os

8 0 "  O p e a c w a n ła  » ic  lic zy  s ’q. W i
9!amó'7ie n i ł  3 pr-.iwincji w ysyłs się odwrotną pocztą.

C 9 0 Q S 0 4 0 0 a 2 @ 0 € 0 0 0 0 0 » 0 0 0 ^ 0 0 0

KANTOR WYMIANY
k. ujsrz. gai. akc. Banku hipotecznego

u
O

kupUj 5 i spraodaja

rofizain papiery i
d s i e a c y m  c a jd o k łą d u ż o js a y m , n ie  U cząc  ż a d n e j prow izji.

J » k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a t ę

1310 1—?
p o l e c a  

4 V / e l is ty  M p o ie c in e ,
5°/0 listy hiucR«cxue preu^jowane,
5°/o w b e ł  P ren ą jl,
4 ‘/j0/o l is ty  T o w a n y s tw a  k red y  to s .eg o  liem o k ieg o .
* V l e B a n k u  k r a j o w e g o ,
* u %  pciyeskę krajowy galicyjska,
4°/,5 poiycikę kraj. gal. koronowę,
4Ł/u poźyoskę propinaeyjną galicyjska,
5 / 0 „ n bukowińska,
47,% pożyczkę węgierskiej kolei państwowej,
4!/V7o » p-osi^nacyjna węgierska,
4% węgierskie obligacje indemnisaeyjne,

które to papiery, ikoteż i wszelkie renty austrjacktf I węgierskie 
Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje I sprzedaje

po menach najkorzystniejszych.
UWAGA: Kantor wymiany Banka hipotecznego pnyjmaje od 

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a Już płatne niej" 
scowe papiery -^rtościowe, tudzież zapadłe kupoay u  
gotówkę, bez wsznlkiego potrącenia', zaś zanie|scowe, je
dyne za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, a któryeh wyozerpzły lię kupony, doatzroza
nowTck arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które n o  ponosi.

OO 6 © © © © K S C i5 0 0 C 3 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 l

Rządca ekoncmiczny
z kilkonasto letn ią p r.k ty k ą  w zawodzie 
gospodarstw a rolnego teoretycznie i p ra
ktycznie wykształcony, z ohloLnemi świa- 
dectw .m i i rekom endacją, w ieka la t 36, 
żonaty, p ifzu k u je  odpow iedniej posady 
zaraz lub od I. m aja b r. Na żądanie 
może przedstaw ić się osobiśoie. Zgłosze
n ia  łaskawe przyjm uje pod adresem  : 
Wgo Krzyżanowskiego, T rośoianiee mały 
o. p. Złoczów. 143* 1—1

Wincenty Kuczab'ński
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 3,

poleca 1254 1 - ?

ramy, ii&twy na ramy. albumy, 
księgi handlowe, ksążki do na

bożeństwa, obrazy i obrazki 
p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Nasiona. Cena za t fu t =  {,0 dkg.
Jod ła  75 /„ kiełk, et 30, Modrzew

50°/»" zł. 1 ół. *0 8  >sna zwycz 870 ct.
80, S »ierk 80 c‘ oO. Akacja ct
35, Buk et 3 , B izoz i ct. 30, G ab
bia 'y  ct. 30, J a w- r  ct. 25, Jasion ct. 
20, Klon ct 25, Olcha ct. 40, Wiąz 
t t .  3u.

Sadzwukb Cena za I0U0 sztuk.
Modrzew 2 1. zł. 2, Mo drzew 3 1. zł. 2 

ct. 50, Modrzew 4 1. zł. 3, Sosna zw.
1 r. ct. 50, So-ina zwyoz. 2 1. złr. 5, 
Sosna czarna 1 r. ct. 80, Sosna ameryk.
2 1 jf r . 5, Świerk 2 1. złr. 1. Świerk 
'3 1. złr. 1 et. f0 , Świerk 4 1. złr. 2 
Świerk 5 1. i ł  3, Akacja do 20 ein 
złr. 2 et. 50, /  kacja do 40 cm z.'r. 3 
ct 50, Akaeja do CO cm. złr. 4 ct. 50, 
Akacja do 80 cir złr. 5 ct. 60 Bizoz~

1. do 50 cm. z ł i . 3, Brzoza 3 1 .1« 70 
c-m. złr- 3 et. 5°, Brzoza 4 1. <’o 90 eai. 
złr. 4, Cratngns na żywopłot, 15 eo>. 
złr. 6 , Orategus na żywopłot 30 cm. 
złr. 8 , Crategus na żywopłot 45 cm. 
złr. 10, Dąb 1 roezny 15 ^m. złr. 8 ot. 50, 
J i s io n lo c m . zł. 2 ct 50. Jas io n  0 vm. 
zł. ?, Jaw or 1 -—20 złr. 4, Jaw or ka- 
lifor. 10 em. ?.'r 4, Kion jaworowy 15 
cm. złr. 2 ct. 50, Olcha czarna 2 i. 40 
em. zł. 3, Olcha ezarna 3 i. 60 cm. z r. 3 
et. 50. Oeha ezarna 4 1. 80 om złr. 4, 
Wiąz 10 om. złr. 3, Żarnow iec 60 cm. 
złr. 2 .

Cena dr/ewsk za I 0 sztuk
Akaeja 2 m wys złr. 2, Jab łcń  dzi

czki 15 —30 cm. zlr. 1. Itóża dzika a% 
15 30 żywopłoty złr. 2.

Cena drzewek zn 10 sztuk.
Jod ła  amcr.40—50 cm. zł. 3, Modrzew 

103 cm. złr. 3, Sosoa zwyez. 100 cm. 
złr. 2, Sosoa am erykańska 40 cm. złr. 
2 ct. 50. Świerk I 0 cm. złr. 2 ct. 50, 
Brzoza 1 l -50 m et 50 zł. 1, Cheiń 
Cbryst. 50. 8 ) cm. 11, 50, zł{. l , Dą b  
czerw. 8 10 cm. ct, 50, Dąb zwyc. 1,
150  ni. i łr .  1, złr. 1 f>‘». Grab 1 i 2 
m. złr. 1, złr. 1 et. 50, Jasion  1, 1,50 
2 m. złr. 1, złr. 2. złr. 2 ct. 50, Jaw or 
1, 1‘50 m. ct. 50, słr. 1, Jarząb  1, 1 50 
m. xłr. 2 , złr. i  ct. 50. K asztan zw.
15 em ct. 50, Kasziau jadalny 25 em.
złr. 1 , Kion jaworowy 1, 1-50 m ct. 
50, złr. 1, L igaster 70—100 em. złr. 1, 
Machoń 40—50 cm. zł. 2, O lcha czarna 
1, F50 ro. ct. 50. złr. 1, Orzech amer. 
25, 50 cin et 50, zł. 1 Topola k.anad.
60 cm. zł- 1 Wia« 1, 1-50 m. t t .  i.0 ,
złr. 1.

Krzewy I rośliny pnąoc. Gana za 10 eztuk.

Akacja krzsw. 40 cm. ( t .  Bez 
tn 'cck i 5 0 —80 ein. ct. 50, zł . 1 Oytus 
30 - 50 em. ct. 50, Jałow ico piram. 
4 0 -  60 cm. złr. 2, Leszezyu^ wieikoow. 
50, 80 em. ct. 50, złr. 1, Pożyczka 
czerw. 40 cm zfr. 1, Spirea 2 1. 63 
em. zł. 1 Sabak 1 roczny ct. 50, Tuja 
oeeident 40 10 cm. złr. 1, Ciematis 
flammula 1 r. złr. 1, Periploea gr ees 
1 r. złr. 1. Wino dziki* 2 1 et. 50

W S t i i n L ł s s o n l e  w pomulogji 
S c h m id ta  są do zbycia: 2_'jO0 
wyborowych Jabłoni sztuka 40 ct 

2.0CO B e r  w najl -pszyili gatuukachi szt. 
40 ct. K aeztłny szt. 38 ot. 103 Pigiew 
do s.bzspienia 3 zł. Dzikie wina sztuka 
13 et. M aliny w isczais rodzące rzt 10 ot. 
f irzeczk i i A grest szt. 10 ct G w cźlłiki 
prawdziwe szt. 5 ct. L ilie białe i Hia- 
eynty szt. 5 ct. F.ołfc c z a rn ’, Truskawki 
i B ratk . w kw iecie kopa 1‘20. Szpa agi 
trzyletn ie kopa 120. Późniejsze Ró-J, 
Flanee, Bukiety i wieńce zawsze, na 

każdą ceoę. 1426 1—2

BANK ROLNICZY
WK LWOWIE

poleca do 1173 1 — 5

z a s ie w u  w io s e n n e g o
koniczynę, tym otkę, lucernę orygin. 
francuską, w o l u < »  0 * 1  k a u l a n b l ;

rajgrasy , gporok, łnbin, wykę, b blk, 
grof b, buraki i marchew p wtb»cnąj 
koński ząb oryginalny am erykański 
I w ęgierski, oraz nowy gatunek „Lot eki 
ząb złoty" ( O ó ld s c h d n h e it) kukn- 
rudzę past«w ną „P ignoletto", o .a . 
wszelkie inne nasiona i zboża jare. 
W s z e l k i e  n a s i o n a  p o s y ł a m y  
do  a t a o y j  00  t n y  n a i i o n ,  c e 
l e m  z b a d a n i a  c z y s t o ś c i  i 

s i ł y  k i e ł k o w a n i a .

N aw o zy  s z tu c z n e
gw«rant>ją za procent i jakość 

składników.

M aszyny rolnicze
z pierw szorzędnych fabryk.

Każdy może rysować?
Z i  pomocą Q $ J a o w * s e g M a m a l o r s k l e j t o  
K p -.rażn  *i«. r y s o c  w stla „ D lk a tw p te r ’1, 
r a te n t  S c h w a r z  & E  p p e c s m a g a  « « w c t  
d a r i e c i  to d łu g  wzorków, wzorów lub dowolnych 
przcdain tó  5 7, ii i ł iry , w jównej w ielkości, powie
szone lub pomii e 0z n e .ad .iie j krajobrazy, h lynki 
1 t. p s p  i r z ą d z n ć  r y s n n k i  r, wcImi® | 
r ę * i  d o i i ł s c l s i e ,  g ' y i  tak obrat na n iezaiie- 
mniouej pow irrząhoi ry su ek iw ^ j, jako t i  ręka 

1 ołowek rysunkowy dokU deie są widoczne. JTowego ryc^lazku nie należy 
równać z „Camera obsoura“i in fem f n iep rak tyczneai p ri^ rza iam i C e i iU  

k o m p le tn e g o  J ip a r u ta  d o  ry g ó w n m  i z ł  H U  et. 
do uŁbyc. a w wielu handlach cap ie ra , gi lae tc rji i zabawek 

ni; ch, lub u w łaściciela patentu
on-* księgar-

k a

P

l
4»

I
I
IR U D O L F A  S C H W A Ii& A  w W ie d  u lu ,  h

III/3. R eisaerstra iee  nr. 41. 3 ^
Interes techniczny. Najkorz) stniejsze iródłi zakupna

B r l y K n l ó f f  l e c h n i e z n y c h ,  a p a r a t ó w ,  p o m p  a r m s t a r  P  
i  m a s z y u  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  d l a  f a b r y k  1 p r z e m y t u  f t  

w  k a l d e j  g d ę s l .  657 l —4 g

T̂ T"

Lwów, ulica Gródecka liczba 22,
poleca swój obficie zaopatrzony 1380 1— 13

skład maszyn i narzędzi rolniczych
znanych ze znakomitego wykonaaia i deszonałej konstrukcji. 

I lu s tr o w a n e  c e n n ik i  g r a t i s  i  f r a n c o .

Pierw sze źródło zak u p n a!
Rudolf Banr

irrilsti specjalny iittns dli .Leiiiii'
InnsbruckGotowe H a^eloki 

Ju p  J  i t. d. 
W yekwipowanie 

turystów.
TYROL 

4 Bniolbt.aue 4.
Największy wybór 

tyrolskie damskie Lodfn 
rozsyłka m-"trau:i. 

Ilu stro w a n e  kataloBs I p ró b k i
gratis  i franco.

vS Galicyjski Bank Kredytowy'
Ę począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.

w y d a je

14% Asygflaty kasowe
i
i
i

z 30 dniowem wypowiedzeniem

i i
ii
m

1
im
i
i|3'|2°|o Asygnaty kasowe |

S  1 . f t  d n i m i r a m  n n m n n r i  o d a a n i a m  Mz 8 dniowem wypowiedzeniem,
ggj wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1ic/o A sygaatj jra 

kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane wi 
będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°/0

« |  z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
ijjg/ Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1008

a
Przedruk nie będzie płacony.

skm:
Dyrekcja.

Wydawca ■, Józef JLaakownicla, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, Pap ier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego**, pod zarządem Francuzka Fattneraj


